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A L E K S i K D E B  Y O G E L ,
B lara  r e d a k c y l :  ul. Sjkstuska 1. 40, I. piętro 
otw arte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 
B lara  art m l n i a t r a p y !: ul. Kopernika 1. 7 parter 
(sklep) otwarte od godz. 9 rano do godz 7 wie- 

oaorem bez przerwy.
Praedjtłata na „Gazetę Narodową* w ynosi

we I.wowie: :ib prowincji: granicę:
miesięcznie 2  kor. 2  kor 1 0  h.
kwartalnie 8  „ 7 * 5 0  „ 10 kor. 8 0  h.
półrocznie 12 „ 15 „ — 21 „ _  „

Za zmianę adresu dopłaca bię 10 hal.
W raz z „Tygodnikiem  mód 1 powieśol* lub 
też z warszawskim tygodnikiem „Ziarno" i 12 

tomami rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h.

„ na prowinoyi 9 „ 90 „
W e Lwowie za odn zenie do demu dopłaoa 

się 40 hal. miesięcznie wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

O G Ł 0 8 Z E N I A  1 P R Z E D P Ł A T Ę
przyjmują: W e  Lwowie: Administraoya „Gaze­
ty Narodowej" nL Kopernika 7 1 biuro Sokołow­
skiej Pasaż Hausmana; W e  W iednia: Haasensteir 
8  Vogier (Otto Mass) I Kamtnerstr. 18 (King. Neuer 
Markt 8), Rudolf Mosse Seilerstadte 2, A. Oppelik 
UTunangergasse 12, M. Dnkes Nachf., Mar Angen- 
ftld & Kmerich Lessner I. WollzeUe nr. 9, Sohallek 
Wollzeile 11, 1. Daimenberg II Praterstrasse 88, 
Adolf Chulawski VII Stiftg. 4, E. Braun I. Roten- 
tnrmstrasse 9; W  Bud&pesZOle: Juliusz Leopold 
VII. Elisabethring 41; W e  F/anłctarole n. M.: 
Haoienstein & Yogler i G. DanLe & Oomp.; W  P a ­
r y ż u  • C. Aduma Ciborowskiego następca; Racz­
kowski 14, Citi de T.ćwiseParis.

C E N A  O t i iO b U s N  : O g ło s ze n ia  i w j  
o z a jn e  na jednosspaltowy wierss drobnym drukiem 
lub jego miejsc* M  hal, N a d esła n e  za wierss lub 
jego miejsce 60 ha. C k oay  p u b llo sn o żo i za 
wierss lub jego miejsce 1 kor. P r y w a tn a  k o -  
respondenoyr. 6 h a l od wyrazu.
Nuner kosztuje 8 h., bo prowinoyi 10 hal.

(Numery dawniejsze kosztują po 10 ot.)

Rusini i Niemcy.
Donosiliśmy przed kilkoma dniami o sejmi­

ku relacyjnym dr. Kością Lewickiego w rfulaty- 
oach, o sprawozdaniu wiedeńskiej „Reichspost" 
z tego zebrania i o refleksyach „Rusłana", który 
wygłoszoną w Sulatycach przez prezesa „na- 
rodnego komitetu" mowę, uznał za objaw zwrotu 
w polityce klubu małorasktego, według którego 
ma się zanosić na „entente coidiale“ między tym 
klubem a niemieckiem stronnictwem chrześcijań­
sko społecznem.

Po kilkudniowem milczeniu zabrał wreszcie 
głos w tej sprawie organ klubu ruskiego i dr. 
K . Lewickiego. „D ilo". Dziennik ten, streściwszy 
dopiero teraz (w numerze niedzielnym) treść ko 
respondencyi „Reichspost", pisze, że ona „naro­
biła szumu, dając wrogom klubu ukraińskiego 
dobrą sposobność do rzucenia się i na klub i na 
ukraińską, naeyonalną politykę w ogólności*. 
Dalej zaznacza „D-ło“ , że wspomniana korespon- 
cya „w bardzo ważnych punktach rozmija się z 
faktycznym stanem izeczy* i pisze: „Jesteśmy
upoważnieni do oświadczenia, że dr. K. Lewicki 
w swem sprawozdaniu poselskiem na wiecu w 
Sulatycach poświęcił partyi chrześć.-soc. tylko 
tyle uwagi, ile ze względu ua ogólno parlamen 
tarną sytuacyę było koniecznie potrzebnem, oraz 
że z takiego wychodził stanowiska, na jakiem 
stał wobec tej partyi ukraiński klub w parla­
mencie". W korespondencyi „Reichsp." był dość 
wydatnie określony antisemiłyzm p Lewickiego. 
Obecnie reaguje na to jego organ, pisząc, że na 
interpelację pewnego Niemca kolonisty odpowie 
dział p. L., iż „przed wyzyskiem, skądkolwiek by 
on pochodził, powinni wyzyskiwani broaić się od 
powiednią organizacyą samopomocy, ja k : zakła­
daniem własnych towarzystw kredytowych itp. 
Można powątpiewać, czy wybrani przez Rusinów 
posłowie-syoniści przyklasnęliby temu pomysłowi 
ich kolegi-ukrainofila.

„Ddo* twierdzi, że faktyczny stan rzeczy 
nie dawał powodu ani do znanej korespondencyi 
„Rp.*, ani też do ewentualnych „napaści1* na 
klub ukraiński. „O żadnym zwrocie ukr. klubu 
na tej podstawie nie może być mowy i skoro 
wspomniane organy prasy („Słow o p jl .“ i „Gaz. 
Nar.") a między niemi i nasza chrześc. soc. re- 
ptylka „Rusłan* bałakają o takim zwrocie, to 
jest to tylko wypływem złośiiwej fanlazyi."

Organ narodowiecki powołnje się w tej 
sprawie na bądz co bąaz charakterystyczne po­
glądy rusko klerykalnej „Nywy“ na niemieckie 
stronnictwo chrześc.-społeczne. Jakiś Ks J. H. 
pisze tam, że „na podstawie tego, co chrz spoi. 
partya robiła podczas oBlatmej sesyi, jest on 
przeciwny temu, aby „ruśki, chryetyjański socya- 
}y “ (gdzie oni s ą ?  przyp, „G. N .')  mieli do niej 
przystawać. l‘artya, która frymarczy prawdą, me 
zgorszą od K oła  polskiego (wyrażenie o ile o- 
szozercze, o tyle mile brzmiące u uszach dema­
gogii ruskiej — p. „Gaz. N.“ ) i rządu, nie 
prawa nazywać się chrześcijańską. Choćbyśmy, 
me wiadomo jak, chcieli usprawiedliwiać cyniczne 
solidaryzowanie się lej partyi „z reakcyjeju wsia- 
koho sorta", to zawsze musimy liczyć się z fa­
ktem, że teraz mamy do czynienia z dwiema 
grupami parlamentarnemi, łj. z teoretycznymi (?) 
przedstawicielami, a prąktycznymi katami (I) 
sprawiedliwości z jednej — i z pryncypialnymi 
wrogami chrześcijaństwa, a bodaj do pewnej 
miary z i s t o t n y m i  rzecznikami pokrzyw­
dzonych 7. drugiej strony. „P o  kolrij-że storoni 
stanutT nam? — pyta się ksiądz H. i odpowiada 
bez zająknienia: „R uscy chrześc. socyały (za­
pewne umiarkowani ukrainofile p. „G N.“ ) mu­
sieliby stanąć w w i e l u  sprawach na punkcie 
d y a m e t r a l n i e  przeciwnym od teraźniej­
szej parlamentarnej partyi tejże nazwy, choćby 
nawet p o s p o ł u  z s o c y a ł  - d e m o ­
k r a t a m i  —  t»k pisze ksiądz katolicki w kle­
rykalnej „Nywie*!

Ale i ukraińskiemu radykałowi w sutannie 
nasuwają się pewne wątpliwości; pisze on więc: 
„Jeśliby komu ten pogląd wydał się za skraj­

nym, więc mu zadamy dwa pytania: persze 
pryncypalne — szczo lipsze? czy ze złożonemi 
rękoma bronić nieprawdy (?), przykładać ręce 
do rozbójniczego rabunku pogrążonych w niewoli 
mas (błyskotliwy frazes, zaczerpnięty ze słownika 
anarchistów, p. „Gaz. Nar.*), czy też bronić po­
krzywdzonych (przez Polaków) „choczby w spiłci 
z worohamy chrystyjaństwa?" Jakie to jasne, 
wymowne i — wstrętne! Słucnajmy dalej: ks.
H. stawia drugie pytanie: „Ozem pogłębimy nasz 
(księży) wpływ na masy — czy przez samo imię 
chrześcijanina, czy przez wykonywania chrześci­
jańskiego zakonu moralnego? Jest rzeczą pewną, 
że nikt nie będzie się oglądał na naszą pustą 
frazeologię, ale każdy zada sobie pytanie: kto 
jest bliźnim dla narodu, który popadł w jarzmo 
niewoli: ksiądz, lewita, czy Samarytanin? Mniej 
szumu, a więcej czynów — taką powinna być 
dewiza projektowanej ruskiej partyi chrześcijań- 
sko-socyainej“ . Jeśli ta partya nie posłucha rad 
księdza H., w takim razie „zaskorupieje w pustej 
formallstyce i stanie się tylko pognojem dla ra ­
dykalizmu". Ksiądz H jest zdania, że członko­
wie klubu małoruskiego (w którym zasiadają tacy 
„katolicy*, jak dr. Trylowski, Baczyński, Pe- 
trycki itp. p. „Gaz. N ar.") a zwłaszcza księża 
(popyki radykały, jak np. ks. Onyszkiewicz) wy­
świadczyliby wielką (?) przysługę chrześcijań­
stwu, gdyby w parlamencie zaznaczyli jasno róż 
nicę. jaka dzieli nas (tj. klub ukraiński, złożony 
przeważnie z demagogów) od niemieckich chrześc 
społeczników".

Długie swe wywody konkluduje „D iło" temi 
słowy: „Pokąd nasi posłowie będą zastępcam 
naszych narodowych spraw i dopóki chrześc.- 
socyali będą stanowili główną podporę ogólno- 
państwowej reakcyi i reżimu polskiego w Gali 
cyi, tak długo żadnego porozumienia między te- 
mi obiema grupami nie może być i nie będzie".

Z kursu społecznego w Przemyślu.
( 2 4 -2 5  w rieśa ia ).

Wracam właśnie z Przemyśla pod żywem 
jeszcze wrażeniem tego, co  widziałem i słysza­
łem : i tern chcę się z Wami choć w części i 
pobieżnie podzielić. Przyznam się, że jadąc na 
ten „kurs", nie przywiązywałem doń wielkiej 
wagi i mówiłem sobie w duszy: „Czego się
można tak dalece w przeciągu półtora dnia nau 
czy ć?" Obecnie przyznaję, żem się bardzo omy­
lił i • Cieszę stę *  tego.

Po nabożeństwie, które w katedrze sam Je­
go Eksc. ks. biskup Pelczar odprawił, wyruszyli 
wszyscy do pięknej sali „Przyjaźni". Zgromadził 
się w niej liczny zastęp nie tylko kapłanów z 
różnych nawet dyecezyj, ale i arystukracyi, inte 
ligencyi z różnych zawodów, a nawet i włościan. 
Widzieliśmy lam między innymi księcia Jerzego 
Ozartoryskiego, ks. Wł. Sapiehę i księżnę Sapie- 
żynę, hr. Jana Szeptyckiego, hr. L. Dębickiego, 
br. Aug. Dzieduszyckiego i m arszałKów  Goray- 
skiego i dr. Czaykowski-go, ks. infułatów Łękaw- 
skiego i Federkiewicza, ks. pra ła tów  Pastora i 
Pecbnika, p osłów : ks. Męskiego, dr. Białego i
Wiącka, radców sądowych, inspektorów i dyre­
ktorów gimn i wielu innych.

Na estradzie zasiedli obaj ks. biskupi: Pel­
czar i Fiszer, a pó odmówieniu wspólnej modli 
twy do Ducha św. i do N. Panny i po wyborze 
tak przewodniczących jak i sekretarzy, rozpoczęły 
się referaty.

Pierwszy referat (ss. dr. Szmyda) był o 
szerzeniu pożytecznej oświaty śród ludu, a mia 
nowicie o czytelniach, pismach ludowych, poga­
dankach i wykładach.. Referent wywiązał się 
należycie ze swego zadania, ale dyskusya dłuż­
sza zamiast się ściśle koło referatu obracać, ze­
szła na kwestyę narodowego ducha tak nauczy­
cielstwa ludowego jak i książek szkolnych, na co 
zwłaszcza ks. dziekan Koleński rzucił niemało 
światła.

Następny referat „o  pracy katolicko-spo- 
łeeznej w archidyecezyi poznańsko gnieźnieńskiej" 
odczytał z ogromną i wyczerpującą gruntowno-

ścią zaproszony z Poznania głośny socyolog i 
redaktor „Ruchu chrześc. spał." ks. prałat dr. 
Zimmermann. Odczyt ten, choć długi nie tylko 
zajął, ale zadziwił wszystkich ogromem pra­
cy społecznej, jaką rozwinęło tamże pełne po­
święcenie duchowieństwa— i  dał nam, tutejszym, 
wiele praktycznych wskazówek, jak w tych nie­
zwykle ważnyoh czasach pracować dla kraju i 
ludu w s p ó l n e m i  s i ł a m i ,  z j a s n ą  
m y ś l ą  i s i l n ą  r ę k ą .  Na pytania i 
wątpliwości dostawał każdy trafne wyjaśnienia i 
sam słyszałem, jak w gronie najdostojniejszych 
osób padały takie zdania: „to znakomite.. to
bardzo tęga głow a".

O godz. 1 przerwa na ouiad, na który za­
proszoną Dyła do ks. biskup?. Pelczara ogromna 
liczba uczestników. Zebraliśmy się znowu o go­
dzinie 3. Nasamprzód w dłuższym a bogatym 
w szczegóły referacie rozwinął dr. Wasung na­
ukę o Kółkach rolniczych i spółkach gospodar­
czych, a po bardzo praktycznej nad tern dysku- 
syi wystąpił ks. dr. Tomorka z referatem o zbli­
żającym się jubileuszu kapłańskim Ojca św. i jak 
się kraj nasz cały winien na to gotować, a na­
stępnie o jasełkach.

Po nim objął referat wielce pożądany w 
naszych czasach, gdzie się rozchodzi o kształce­
nie i oświatę ludu w duchu Fożym w czytel­
niach i stowarzyszeniach 0- Wład. Czencz T. J.
0 misteryach, przedstawieniach godziwych, festy­
nach okolicznościowych, zaoach ludowych, K ó ł­
kach śpiewackich itp. Wielka szkoda, że zosta­
wiono na to czasu zbyt mało, bo przedmiot tak 
był obfity a tak zajmujący i tyle nieznanych po­
dawał wskazówek, że wielu żałowało, iż nie mo­
gła się nad tem rozwinąó dyskusya. Powszech­
nemu żądaniu, by ogłoszono to w jakicc pismach, 
obiecał referent uczynić zadość, a tymczasem 
trzeba się było rozejść na posiłek, aby znów po 
godzinnej przerwie zebrać się na sali.

Tym razem wystąpili dwaj najtężei i już 
znani chlubnie w kraju organizatorzy „katolickich 
stowarzyszeń robotniczych zawodowych" pp Wł. 
Horowicz ze Lwowa i prezes St. Zgórniak z 
Krakowa. Żałować należy, że to wieczorne 
zebranie nie było wiele liczniejszem, bo te od ­
czyty nie tylko pouczyły o doniosłym obo 
wiązku obecnej chwili crgaoizacyi stowarzy­
szeń katol zawodowych, ale podawały i ich 
historyę i taktykę w przedziwnie jasny a zajmu­
jący i barwnj sposób. Rzec można śmiało, że ci 
dwaj ludzie pełni poświęcenia dla sprawy katolic- 
kiego roboczego ludu prawdziwe święcili try­
umfy. Sala trzęsła się od oklasków, a skutek 
praktyczny był ten, że zaraz postanowiono w 
Przemyślu taką organizacyą zawiązać. Choć była 
już niemal 10 godzina wieczorem, to przecież 
rozchodziliśmy się z żalem do domu.

Następnego dnia o godz. 8 rano wystąpił z 
dalszym ciągiem swego referatu dr. Wasung, 
Wszystko, czem i jak nasze kółka rolnicze
1 spółki gospodarcze zajmować się powinne. by 
stać się dobrodziejstwem ludu, było tam z wielką 
jasnością i w nader miłej formie roztoczone... A 
więc nasamprzód ich praca, oświatowa i reli- 
gijno-patryotyczna, a następnie gospodarska i 
przemysłowa i czytelnia kółek i pisma odpowięd­
nę, sklepiki i składnice towarów, nasiona, upra­
wa roli, maszyny, sztuczne nawozy, drenowanie 
poi, kasy zaliczkowe i spółki, chów bydła, trzody 
chlewnej, drobiu i królików... Znaleźli się też w 
gronie słuchaczów i biegli na tern polu działacze, 
jak n p. ks. prob. Owoc, ks. proboszcz Trybus 
a zwłaszcza zasłużony ks. dziekan Koleński, któ­
rzy nawiązali bardzo pożyteczną dyskusyę. A.

Korespondencye.
P a ry i, 35 września. 

(Jeazoze o krainie legend i  baśni. — Śpiewacy bre- 
tońsoy i ich pielgrzymki, — Prastare zwyczaje pod­
czas odpustów. —  Kult św. Erwina. — Legenda o 
ostatniej władczyni Bretanii. — Prooesye maryna­
rzy. — Daień św. Anny. — Niezapomniana le-

Pobożni mieszkańcy Bretanii odbywają ozę- 
sto pielgrzymki do miejsc odpustowych Bardzo 
charakterystycznemi są t. zw, „pardons des 
chanteurs*, tj. pielgrzymki śpiewaków, którzy 
przechodzą od wsi do wsi i śpiewają na cześć 
Madonny stare pieśni. W pieśniach tych wysła­
wiają pątnicy Najśw. Pannę, opowiadają o c u ­
dach świętych Pańskich, a wszystko to jest o- 
snute na tle legend średniowiecznych i najstar­
szych podań celtyckich, {śpiewacy bretońscy są 
następcami bardów i truwerów, którzy w wie­
kach średnich maczali z soną zapasy. Każdy 
przywoływał do siebie grono słuchaczów i za 
pewniał ich, ze to, co on opiewa istotnie miało 
miejsce. Sielscy truwerzy oddawali s i^  pod o- 
piekę Matki Boskiej „Notre Danae de Rumangol*. 
I dziś bretońscy „chanteurs* w święta Matki 
Boskiej gromadzą się dokoła przydrożnych figur 
Madonny i oddają Jej cześć w pieśni i muzyce, 
gdyż Ona jest patronką poezyi i muzyki.

Niektóre starodawne święta miejscowe, 
przypominające minione ozasy, zostały niezbyt 
Jawno przez władze kościelne zniesione. I tak 
np zakazano odbywania pielgrzymek do St. Ger- 
vais albo Gehrest ar Pihan, patrona wczesnych 
zasiewów. Pątnicy przybywali na miejsca odpu­
stu zaopatrzeni w wielkie laski pasterskie, a na­
wet i pałki. Dwie nieprzyjaźnie względem siebie 
usposobione gminy staczały z socą co roku za­
cięte bitki o posiadanie obrazu lub figury świę­
tego, przyczem nieraz wizerunek święty ulegał 
uszkodzeniu. Wierzono, że gmina, która zwycięży, 
będzie miała w owym roku piękny urodzaj. Cza­
sem zniszczono drewnianą figurę świętego. Lu 
dzie zbierali skrzętnie ułamki i przechowywali je 
jako talizmany, przynosi ące szczęście.

Niektóre prastare zwyczaje są u Bretoń- 
czyków i teraz jeszcze w praktyce, ale dlatego 
że są zabronione, lud uprawa je pokryjomu O 
brązy niektórych świętych miejscowych usunięto 
z kościołów, a umieszczono w ich miejsca wi­
zerunki Chrystusa lub statuy Madonny z Lourdes. 
Sw. Yves lub Erwin jest w Bretanii czczony jako 
prawdomówny, opiekun ubogich, wynalazca i sę­
dzia potajemnych niesprawiedliwości. Obrazy lego 
świętego przechowują Bretońozycy w ukryciu 
i odbywają pielgrzymki do miejsc potajemnie 
umówionych. Tam wśród dziwacznych gestów 
wygłaszają ci ludzie (zwłaszcza starsze kobiety) 
formuły zaklęć i mekióre osoby oddają pod sąd 
św. Erwina, tj. modlą się o ich śmierć. Niektó 
rzy wierzą, że św, Yves przychyla się do owych 
próśb i niejedną nagłą śmierć przypisują jego 
wyrokowi. Naturalnie, w innych okolicach Frań- 
cyi kult św. Erwina nie jest zabroniony, gdyż 
wierni nie przypisują mu mocy, jakiej ten święty 
nie posiada, a o której tu mowa.

Bretończycy umieją zawzięcie nienawidzić, 
zarówno jak i płomiennie kochać i zachowywać 
wieczystą wdzięczność Wzruszającą wdzięczność 
przechowuje ten lud w swych sercach ku księż­
nej Annie, ostatniej niepodległej władczyni Bre 
tanii. Przymuszona, oddała rękę królowi Francyi 
To dało okazyę powstania dziwnie fantastycznej 
legendy. Aunę w początkach 16 wieku, książę 
Bretanii uczyniła bujna wyobraźnia ludu identy­
czną z św. Anną, babką Dzieciątka Jezus. Nie 
wiastę galilejską uznano za boską królowę, która 
swych Bretończyków ochrania na morzu i szczę­
śliwie doprowadza do brzegów ojczystych. Naj 
większy kościół św. Anny znajduje się na w y ­
brzeżu skalistem, gdzie także i w lecie morze 
burzy się i pieni.

Legenda opowiada, że Anna była małżonką 
patrycyusza bretońskiego Nie było w pożyciu z 
nim szczęśliwą. Pewnego lazu, po sprzeczce, 
wydalił ją nocną porą z domu, nie zważając, że 
księżna była w stan.e błogosławionym Opusz 
czona błąkała się po brzegu, wśród burzy i na­
wałnicy. Nagle podpłynęła ku niej świetlana 
barka Stał ^  niej anioł, którego biało-srebrzyste 
skrzydła tworzyły żagie. Prosił, by Anna wsiadła 
do barki i zawiózł ją  do Ziemi św. i tam przy­
szło na świat jej dzieciątko — Dziewica Marya. 
Gdy św, Anna była już podeszłą w latach, 
ogarnęła ją tęsknota za krajem ojczystym P ro ­

siła więc swego wnuka, Jezusa, by je j zezwolił jej 
aa powrót do Bretanii Zbawiciel uczynił zadość 
temu życzeniu, nadto oświadczył, że odwiedź 
babkę w jej kraju.

I  znów zjawiła się cudowna barka. Tym 
razem anioł miał skrzydła czarne, ponieważ mał­
żonek świętej już nie żył. Anna dotarła szczęśli­
wie do brzegu i w szczęściu spędziła sędziwe 
lata. W miejscu, gdzie pochowano kBiężną, wznie­
siono kościół pod wezwaniem św. Anny, na 
którego ołtarzach znajduje się wielka ilość wotów. 
Każdy żeglarz bretoóski musi przynajmniej raz 
w roku odbyć wraz z rodziną pielgrzymkę do tej 
świątyni.

W  czasie głownego odpustu (26 lipea) ko­
ściół św. Anny otacza przedziwne miasto namio­
tów. Te są ułożone ze starych żagl1, oparte na 
wiosłach lub częściach starych okrętów. Dawnym 
obyczajem odbywa się pochód wdóir po mary­
narzach, którzy potonęli w falach morskich. Ka­
żda trzyma w ręce zgaszoną świecę i modli się 
:a ukochanych zmarłych i tych, którzy po zato­
nięciu miasta Kir Is błąkają się na dnie mor- 
skiem po lasach koralowych i gwarzą z córkami 
morza. Za wdowami kroczą w procesyi ci, któ­
rzy w czasie katastrof na morzu uszii śm ierci; 
mają na sobie te same ubrania, w których wal­
czyli z rozhukanym żywiołem. Owi, którzy w 
szczególniejszy sposób pragną okazać św. patro­
nu swą wdzięczność, kroczą w strojach przemo­
kłych, gdyż przed procesyą wystawiali się na 
ataki fali morskiej. Pobożnie, ze złożouemi ręko­
ma zbliżają się ci oceleni do ołtarza orędowmcz 
ki ojczyzny Bretonów...

Ale dawne bóstwo morskie, piękna złoto­
włosa Ahśs uśmiecha się z oddali, nęci i wabi 
żeglarzów i myśli w wiecznem pożądaniu miło­
ści, o nowych pocałunkach, które zapowiadają 
śmierć. Tak utrzymuje zabobonny lud tej cza- 
równej krainy. W. Korgatowtcc.

Francuzi o nas.
W ostatnim liście z Rosyi korespondent pa 

ryskiego „Journal de Debats" (nr. 268, z d. 27 
bm.) pisze o stronnictwach polskich w Kró­
lestwie:

„Szczególnie w Królestwie Polskiem wiodą 
rozmaite stronnictwa z sobą wojnę nieubłaganą. 
A jednak niewiele mają mandatów do rozebra­
nia między siebie, gdyż p. Stołypin uważał za 
stosowne znieść */* przedstawicielstwa polskiego. 
W alczą ta z -włiba: 1) stronaietwa narodowe
polskie, wierne wszelkim tradycyom dawnej Pol­
ski, lecz gotowe do wszelkich poświęceń, by za­
pewnić pojednan.e i tryumf Słowian (przeciw 
germanizmowi; 2) Bund czyli żydowska partya 
socyalistyczna, bratają ja się jedynie z konserwa 
tywnymi żydami i polskimi rewolucyoa.stam' ; 
3 ' polska partya socyalistyczna która z bezro- 
zumną wściekłością zwalcza narodowców polskich 
chociaż powinnaby ich uważać za sojuseników 
naturalnych, jako synów tej samej ojczyzny ; 
lecz niestety i w Polsce są ludzie, którym się 
wydaje w ich ciasnocie, że aby być człowiekiem 
wolnym i pozbawionym przesądów, trzeba za ­
pierać się własnej ojczyzny i lżyć ją ; 4) socyai- 
na aemokracya podobna do p. p. s , a oddzielo­
na od niej kwestyami..."

Zaś o gospodarce i administracyi w Kró - 
lestwie, której najnowsze orgie przypisuje wpły­
wom pruskim, co jest uzasadnieniem niewątpliwie 
w znacznej m.erze siusznem, ale wcale nieprzy- 
noszącem zaszczytu mocarstwowej niezależności 
imperyutr carskiego, pisze korespondent paryskiego 
dziennika:

„Prawda, że car dał p. Stoły pinowi wolną 
rękę w rządach. Ale nie znaczy to, aby p 8toły- 
pm nie musiał liczyć się (między innemi) z in ­
terwencją najzupełniej ofieyalną, a zawsze pota­
jemną i bardzo niepokojącą ze strony sąsiada od 
zachodu, Wilhelma II. Jemu to opinia publi­
czna przyp isie  uporczywie gwałtowaą repreayę, 
która spada na Królestwo. Prawda, że w całem 
państwie p. Stołypin robił wybory po wojskowe
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HISTORYA DWÓCH SERC.
ROMANS.

(Ciąg dalszy.)

Rudolf doznał uczucia fizycznego wstrętu. 
Odtrącił klęczącego i rzekł:

— Wstań pan. Człowiek z siwymi włosa­
mi nie powinien przedemną klękać. Żaden cz ło ­
wiek przed drugim klękać nie powinien. Przyrze 
kara panu 1

W  pierwszej chwili nie zdawał sobie spra­
wy z doniosłości swoich słów.

W tej chwili starzec uchwycił go za rękę, 
pocałował ją, a potem rzekł:

— A więc dajesz mi pan słowo honoru, 
że nigdy więcej z moją córką mówić nie bę­
dziesz ?

R udolf nie mógł się już cofnąć. Zmęczony, 
znużony, zobojętniały, wyciągnął do pana Leh­
manna rękę, m ówiąc:

— Daję panu słowo honoru, że więcej 
z pańską córką mówić nie będę.

—  Bóg panu wynagrodzi — odpowiedział 
pan Lehmann, otarł czoło i oczy, wziął kapelusz, 
sam sobie drzwi otworzył i wyszedł, zanim Ra- 
d o lf zdał sobie jasno sprawę z tego, co się stało.

18.

Rudolf był jak oszołomiony. Ktoś go pod­
szedł i zaskoczył. Nie pojmował, jak mógł dać 
takie przyrzeczenie.

Skoro pan Lehmann odszedł, Rudolfa ogar­
nęła rozpacz. Nie przeżyje tego. Nie mógł jednak 
swych myśli sformułować. Wiedział 1 ylko, że na­
tychmiast powinien Lolę o wszystkiem zawiado­
mić, ale zarazem wiedział, że mu to nie wołno.

Kiedy jednak brama zaaikaięta, znalazł 
furtkę. Dał przyrzeczenie, że nigdy z nią mówić 
nie będzie, ale nie dał przyrzeczenia, że nie bę­
dzie do niej pisywał.

Gdy atoli troszkę się uspokoił, powiedział 
sam sobie, że to hyłoby niegodnym jego pod­
stępem.

Jak jednak w ogóle mógł dać takie przy­
rzeczenie I Czuł się tak zmęczonym i zbitym, jak 
gdyby dwadzieścia cztery godzin przesiedział w 
wagonie- Ojciec Loli bawił u niego dwie godziny. 
Nie pamiętał, jak ten czas przeszedł.

Teraz wydawało się mu wszystko martwem 
i pustem. Nie wiedział, co  ma począć ze sobą.

Ghciał iść do Rehna. A jednak: nie. Nie chce 
nikogo widzieć. Zamknął się w swoim pokoju, 
wcisnął się w kąt sofy, zapalił papierosa i pa­
trzał przed siebie osłupiałemi oczami.

Co Lola o nim pomyśli 1
Jeszcze wczoraj miał ją  w swoich ram io­

nach, a dziś od razu wszystko się skończyło. 
Nie, to me może być. Ona napisze do niego. Co 
jednak wówczas ma on uczynić ? Nie wolno mu 
odpowiedzieć.

Przyszło mu na myśl, aby wyszukać jej 
listy, odczytywać je, ułożyć je  w szeregu, prze- 
marzyć cały miłosny sen. W  ten sposób wieczór 
z nią spędzi. Nie, niema siły patrzeć na pismo z 
jej ręki. Byłoby to zbyt bolesnem. Zagrzebał się 
w poduszkach sofy i zamyślił.

Naraz zerwał się. Złamie dane słowo. To 
słowo zostało na nim wymuszone. Lecz przecież 
słowo jest słowem. Dał je w chwili, gdy mu 
powiedziano, że w ten sposób spełni czyn wielki 
i szlachetny.

Zwolna przychodziło na niego uczucie zo­
bojętnienia. Nie miał siły nic uczynić. Co jednak 
ona o nim pomyśli? Czj ojciec jej co  pow ie? 
I co potem się stanie.

A jeżeli się zabije? Mówiła o tem wczoraj. 
Mówiła, że chciałaby razem z nim umrzeć.

Padł na niego straszny lęk. Jeżeli ona rzuci

się do Elby, naprzeciw ich wyspy. Widział ją, 
jak błądzi nad rzeką, potem siada do łodzi, prze­
nosi się na ich wyspę, aby się z nią pożegnać, a 
potem rzuca się w fale z myślą o niewiernym 
kochanku. Gdyż za niewiernego musi go u- 
ważać.

I to go najwięcej bolało. Jasie to trywialae! 
Niewierny...

Jej postać ciągle zjawiała się w jego my 
ślacb. Widział ją  na kole, potem na sofie obok 
niego siedzącą, czuł prawie jej dotknięcie, jej 
uścisk, jej pocałunki i przeszły po nim gorące 
dreszcze.

Przypomniał sobie, jak jednego wieczoru 
stali przy oknie, a ona wyglądała na ulicę. La­
tarnie były już zapalone i padał śnieg dużemi 
wilgotnemi płatami. Ona objęła go za szyję i 
w podobny sposób, jak wczoraj, gdy na gwiazdy 
patrzyła, zapytała:

— Co się stanie z temi wszystkiemi płat­
kami śniegu? A  musi ich być dużo, dużo mi­
lionów.

Rudolf musiał się śmiać z jej dziecinnych 
pytań. Miewała on? czasem takie aziwne i na­
iwne myśli. I tera? pojawił się uśmiech około 
jego ust. Tem większy boi jednak uczuł, gdy 
przypomniał sobie rzeczywistość.

Zadrzemoąi.

Gdy się zbudził, było już ciemno. Rudolf 
czuł ogromny głód, przetarł oczy i w pierwszej 
chwili nie wiedział, ani gdzie jest, ani co  się 
z nim stało.

Głód jednak szybko go oprzytonnił. Rudolf 
zeszedł więc na doł do restauracyi hotelowej. 
Kelnerzy sprzątali już ze stołów i nie było żad­
nego gościa. Kuchnia byia już zamkniętą i R u­
dolf mógł dostać tylko trochę zimnego mięsa 
i butelkę piwa.

Jedząc, myślał ciągle o Loli. Ona siedzi 
teraz także przy wieczerzy w swem mieszkaniu 
przy Pilnejskiej ulicy i także nie ma nic więcej, 
jak troszkę zimnego mięsa i szklankę piwa. Lecz 
gdy ona ma przy sobie swoją siostrę, on jest 
samotny. Na całym świecie żaden człowiek nie 
troszczy się o niego. Wszyscy ludzie są też i 
jemu obojętni. On chciał tylko jej, tylko je j 
jednej, a ta jedna nie należy już więcej do niego. 
Stała się mu obcą i nic go już nie obchodzi.

(C. d. n.)

Jan Wallach i Syn handel sukna 
towarów wełnianych

Lwów, Rynek 33
(założony w r. 1841)

Poleca na sezon bieżący najnowsze materyały angielskie i krajowe. Na ubrania marynarkowe, sal 1- 
nowe, myśliwskie, sportowe, palta jesienne i zimowe, wierzchy na fatra, bandy, kostyumy damskie. 
Wielki wybór sukna czarnego i pslmerstonu na palta i żakiety damskie, welwety, meltony i lodeny 

na liberye w wielkim wyborze. — Próbki na żądanie gratis.
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mu („militairement*). Wytoczył jaknajzaciętszą 
wojnę wszystkim partyom opozycyjnym, a Bóg 
raczy wiedzieć, jak liczne są one. Niczego nie 
brak ło : rewizye list wyborczych i niezliczone skre­
ślania wyborców z lis t, zakaz zgromadzeń pu­
blicznych, a nawet prywatnych początkowo do­
zwolonych; konfiskaty dzienników; skazywanie 
redaktorów. Ale to wszystko jeszcze ani w przy­
bliżeniu nie oddaje tego, co się dzieje w Króle­
stwie. Tam nie ma ani prawa ani ustaw poza 
kaprysami władz wojskowych. Cały kraj jest na­
prawdę w stanie oblężenia. Aresztowań już na­
wet się nie liczy*.

Sejm.
Lwów 30 września.

(30 posiedzenie, I I I  Sboyi, V III peryodu).
Po otwarciu posiedzenia, odczytano pety- 

cye oraz zgłoszone wnioski i interpelacye. Po­
między wnioskami znajdują s ię : p. M. U r b a ń- 
s k i e g o o otwaroie gimnazyum w Brzozowie, 
p. K r z y s z t o f o w i c z a  o założenie w Ga- 
licyi jednej na wzór angielski szkoły średniej 
zreformowanej, położonej na wsi, a połączonej 
z internatem, któraby była zastosowaną do w a­
runków i potrzeb naszego społeczeństwa, p. M. ę 
c i ń s k i e g o  w sprawie sankcyi ustawy dro­
gowej.

Marszałek hr. B a d a n i  prosił izbę o u- 
poważnienie do przesłania imieniem sejmu tele­
graficznie najgłębszego współczucia p. namiestni­
kowi z powodu straty matki hr. Adamowej Po­
tockiej. Sądzę, mówił marszałek, że jeżeli izba 
taką uchwałę poweźmie, to w tej uchwale bę­
dzie z jednej strony akt najgłębszego hołdu dla 
pamięci hr. Adamowej Potockiej, z drugiej stro­
ny wyraz stosunku, jaki łączy namiestnika hr. 
Potockiego z sejmem. Ponieważ, kończył marsza­
łek. wszyscy posłowie z miejsc powstali, uważam 
mój wniosek za jednogłośnie przyjęty.

Z porządku dziennego
odesłano w pierwszera czytaniu wniosek p 

Skałkowskiego o powiększenie kapitału zakłado­
wego Banku krajowego do wysokości 15,000.000 
k. do komisyi bankowej — sprawozdanie wy­
działu kraj. o budowę domu na umieszczenie 
kraj. stacyj doświadczalnych, keramicznej i na­
ftowej przy politechnice we Lwowie do komisyi 
budżetowej, a sprawozdanie wydziału kraj. o pod­
wyższenie udziału kraju w budowie szpitali 
w K ozow ie i Nadwórnie do komisyi sani­
tarnej.

Następnie udzielono radzie powiatowej w 
Sokalu koncesyi na pobór opłat mytniczych na 
moście na Bugu w Krystynopolu a J. Pfefferowi 
od przejazdu przez San pod Ulanowem.

Gminie m. Sokal zezwolono na pobór wyż­
szych dodatków gminnych w r. 1908.

Zamknięcie rachunków gal. funduszu propi- 
nacyjnego za r. 1906 przyjęto do wiadomości i 
uchwalono budżet tego funduszu na r. 1908.

W  dyskusyi nad sprawozdaniem komisyi 
budżetowej o wnioskach w sprawie udzielenia 
pomocy ludności dotkniętej klęskami elementar- 
nemi (sprawozdawca p. Skałkowski), p. M o g i ł -  
n i c k i domagał się wyznaczenia sumy 2 mi­
lionów koron na pomoc dla tej ludności.

P. M e r u n o w i c z  wuosi, nie sprzeciwia­
jąc się wnioskowi komisyi, poprawkę a raczej do­
datkowy wniosek, zmierzający ku temu, aby sejm 
polecił wydziałowi krajowemu, b~ wypracował 
stały regulamin pomocy ze strony kraju w w y­
padku klęsk elementarnych według zasad nastę 
pujących: po pierwsze — do uzyskania zapomóg 
i pożyczek z* skarbu krajowego mają mieć pierw­
szeństwo roboty z reehą trwałej użyteczności, po­
dejmowane z okazji klęsk elementarnych; po- 
wtóre — pom oc kraju powinna pozostawać w 
pewnym stosunku do ulg i pomocy ze skarbu 
państwa, uregulowanym umową wydziału krajo­
wego z rządem; a wreszcie — źe do współu­
działu w akcyach pomocniczych powinne byó 
wciągane według możności także czynniki miej­
scowe t. j. gminy i powiaty.

P. O l e ś n i c k i  wyraził zdanie, że komi­
sy a projektuje za małą sumę na pomoc dla lu­
dności i oświadczył się za pierwszą częścią wnio­
sku p. Merunowicza, drugiej i trzeciej się sprze­
ciwiając. P. S t a p i ń s k i mów ł długo, ale po­
stulatów swych nie sformułował a jedynie żądał, 
aby zasiłków udzielano doraźnie. W końcu do­
magał się, aby z rozdziału kwot zapomogowych 
złożono sejmowi szczegółowe sprawozdanie.

Do głosu zapisani byli jeszcze prawie 
wszyscy posłowie ruscy, bo pp. Huryk, Hancza- 
kowski, Staruch, Barabasz, ks. Jaworski, Szm i­
gielski. Ponieważ postawiono wniosek o zam ­
knięcie dyskusyi, musieli wybrać mówców gene­
ralnych i rozdzielili między siebie role w ten 
sposób, że mówcą generalnym przeciw wybrano 
ks. Jaworskiego, mówcą generalnym za p. Szmi­
gielskiego.

Ks. J a w o r s k i  jako mówca generalny 
przeciw mówił to samo, co poprzód pierwsi dwaj 
mówcy ruscy, a p. S z m i g i e l s k i  jako 
mówca za mówił znowu to samo, co  ks. Jawor 
ski, a nawet na tę samą nutę tylko trochę wyż­
szym dyszkantem,

? o  odpowiedzi referenta p. S k a ł k o w ­
s k i e g o ,  który sprzeciwiał się wszystkim mi­
lionowym żądaniom, mającym wyraźnie cele 
tylko ag tacyjne, przystąpiono do dyskusyi szcze­
gółowej.

Z.iowu zapierali głos posłowie ruscy : Han- 
ezakowski, Kuryłowicz, Huryk, wreszcie uchwa­
lono podług wniosków komisyi :

przeznaczyć z funduszu krajowego 500.000 
kor, na udzielenie pomocy ludności, dotkniętej 
klęskami eiementarnemi w roku 1907, do dyspo- 
zycyi wydziału krajowego. Wydział krajowy może 
w granicach tej sumy udzielać zasiłki bezzwrotne 
na zakupno zboża i paszy, tudzież zapomogi dla 
pogorzelców, a według własnego uznania, przy­
znać także powiatom subwenoye na roboty pu­
bliczne, dla dostarczania ludności zarobku. W y­
dział krajowy wejdzie w porozumienie z rządem 
celem udzielenia tych Zasiłków, ze względu na 
fundusze państwowe na tenże cel przeznaczone,

dalej uchwalono rezolucję do rządu o udzie­
lenie ludności dotkniętej klęskami eiementarnemi 
wydatnej pomocy z funduszów państwowych, tu­
dzież aby rząd zarządził odpisane podatków 
gruntowych z gospodarstw nawiedzonych klęska­
mi i wstrzymał względem tych gospodarstw egze­
kucję podatkowych zaległości; przeznaczył zna­
czniejszą ilość soli bydlęcej na rozdanie bez­
płatne rolnikom, dotkniętym brakiem paszy; wy­
dał odpowiednie zarządzenia względem tępienia 
myszy polnych; przeznaczył ulgi taryfowe dla 
przewozu paszy i soli bydlęcej, tudzież zboża 
przeznaczonego na zasiew, lub na wyżywienie 
ludności.

Uchwalono nadto rezolucyę p. Stapińskiego

o składanie sejmowi sprawozdania z dokonanego 
rozdziału, tudzież uchwalono wnioski p. Meru­
nowicza

Z dalszego porządku dziennego uchwalono 
udzielić kolei lokalnej Borki-Grzymałów pożyczki 
krajowej 100.000 kor.

Polecono wydziałowi kraj. wypracowanie 
projektu i kosztorysu aolei lokalnej z Niska na 
Bojanów, Majdan, Kolbuszowę, Głogów do Rze­
szowa oraz wdrożenie rokowań z rządem o sub* 
wencyę na tę linię.

Przystąpiono do dalszej dyskusyi nad

ustawą łowiecką
i po przemówieniu p. Szmigielskiego przy­

stąpiono do wyboru m ówców generalnych Prze­
ciw wybrano p. K orola a za p. Adama Jędrze- 
jowicza.

Na tem marszałek przerwał posiedzenie, od­
raczając je do wieczora g 7.

Nagły wniosek postawił w sprawie budowy 
koleji Jasło-Konieczna ks. Pastor. Wniosek wedle 
życzenia wnioskodawcy odesłano do komisyi ko­
lejowej.

Sprawy seimowe.
Reforma wyborcza.

Otrzymujemy następujące pismo :
W obec tego, iż kilka dzienników umieściło 

mój „projekt* reformy wyborczej, widzę się zmu­
szonym oświadczyć, iż stało się to bez mojej 
wiedzy i woli, gdyż ów elaborat w tera brzmie­
niu, w jakiem został ogłoszony, nie jest ani wy­
kończony ani 2,godny z brzmieniem, jaki mu póź­
niej nadałem i przedstawia się tylko jako zesta­
wienie kilku punktów, nad którymi toczyła się, z 
mojej inicyatywy, poufna dyskusya w różnych 
kotkach poselskich. Jak dalece niewykończonym i 
tylko naszkicowanym je3t tekst ogłoszony, najlep­
szym dowodem niech będzie okoliczność, że w 
rozdziale traktującym o repreztatucyi większości 
i mniejszości, wydrukowano tylko, iż należy za­
pewnić mandaty dla mniejszości polskich w okrę­
gach mięszanych o większości ruskiej, a zapo­
mniano wydrukować to, co  się samo przez się 
rozumie, że takie samo zapewnienie mandatów 
należy się w okręgach mięszanych o większości 
polskiej, mniejszościom ruskim.

Upraszam uprzejmie wszystkie pisma, które 
ogłosiły ów  projekt, o łaskawe powtórzenie ni­
niejszego oświadczenia.

STANISŁAW STARZYŃSKI, 
poseł na sejm krajowy.

Zmiany w kum isjl wyborczej.
Ponieważ sejm uchwalił powiększyć komi- 

syę dla reformy wyborczej o jednego członka, 
izba dokonała dziś wyboru uzupełniającego i wy­
brała p. Zdzisława T a r n o w s k i e g o .

Równocześnie ponieważ p. L e o  złożył 
mandat członka tejże komisyi, izba dokonała 
wyboru uzupełniającego i ponownie wybrała p. 
L a a, lecz już jako męża zaufania lewicy sej­
mowej.

P. B o j k o  ztożył swój mandat do komi­
syi reformy wyborczej. W ybór uzupełniający 
w jego miejsce odbędzie się na następnem p o ­
siedzeniu. P. Bojko chce zrobić miejsce p. Sta- 
pińskiemu.

Zjazd 30 uilust.
We Lw ow ie odbył się wczorajszej niedzieli 

zjazd delegatów miast, rządzących się ustawą z 
r. 1887 Reprezentowanych było miast 22. W  z e ­
braniu wzięli udział także posłowie z miast. 
Przewodniczył p. Doliński z Przemyśla. Refero­
wał p. Jabłoński a po dyskusyi, w której brali 
udział: dr. Krogulski, Stern, Marjew*ki, Meuss, 
Goidharamer, Paar, Wysoezański, Czajkowski, 
Barbacki, Steuerman, Nimhin, Tertil, Gold, u- 
chwalono rezolucyę z wyrażeniem przekonania, 
że uchwalenie reformy wyborczej do sejmu je ­
szcze w ciągu obecnej kadencji sejmowej jest 
nietylko pożądanem, ale wprost koniecznem, 
oraz rezolucyę domagającą się, aby w przyszłej 
ordynacyi wyborczej sejmowej zapewniono mia­
stom należne im stanowisko i odpowiednio po­
większono liczbę mandatów, przeznaczonych dla 
miast.

Dziś obiegała pogłoska, że jeżeli do 
końca bieżącego tygodnia wyłoni się jakiś pro 
jekt kompromisu w sprawie reformy wyborczej, 
to sesya sejmowa będzie przedłużoną, tak, iż 
sejm obradować będzie równocześnie z Radą 
państwa, czego konstytucya zupełnie nie wzbrania.

Od wydawnictwa.
- | V  Przypominamy, że czas 

odnowić prenumeratę na kwar­
tał następny, która z przesyłką 
pocztową wynosi 7 kor. 50 h.

kronika.
Lmów, dnia 30 wrseśnia 1907.

W e wtorek 1 października ii- migiusza B. — Gr. 
kat. Ewm enya Pr. — Kai. słow . Danuty.

W schód .łoń ca  6 05, zachód 5 33.
We środę 2 p .ździera ika  Leodegara, — Gr. kat 

Trofyma. Kai. słow . S lan im ir..
WsciiOd ełoóea 686, Kftuihół 5-30.
We ozwartek 3 października K andyda M. — Gr. 

kat. E8ta£a. — Kai. słow. Biemana.
Wschód słońoa 6-08. zaohód 5 28.

Mianowania. Cesarz zamianował dr. Kazimie­
rza M a i  a, syna prezydenta lwowskiej izby adwo­
kackiej, nadwornym ministeryainym sekretarzem w 
ministerstwie cesarskiego domu i spraw zagranicznych.

— Mianowania. Minister sprawiedliwości za­
mianował asystenta kauuei, Jana Stanulę w Tarno­
wie naczelnikiem kancelaryi tamże.

Wyższy sąd kraj.: w Krakowie zamianował 
auekultantami: praktykanta skarb T.td. Przeorskiego 
i praktykantów sąd. Lub. Kaczmarczyka, Iga. Soohę, 
Kar. Stan. Jawornika i Eug. Gołogórskiego.

—  Wiadomości d yecezya ln e . Archidyeoezya 
lwowska ob. łań. We czwartek 3 października wspól­
na adoracja N. Sakramentu w kościele N. Panny 
Maryi śnieżnej we Lwowie o pół do szóstej. Kon­
kurs rozpisano na opróżnioue probostwa: w Gzer- 
wonogrodzie, w Lipska, w Łopatynie i w Husiatynie 
z terminem do 15 listopada. Przeniesieni: ks. Jakób 
Skałnba z Brnckuntalu d- Pohorylec; ks. Augn9tyn 
Porębski z Pohoryleu do Bruckentalu na administra­
tora; ks. Józef Sołtys ze Srodopoleo na administra­

tora do Łojatyna. Administratorem w Husiatynie zo­
stał ks. Antoni Snoiiń?ki, kooperatorem zaś tamże 
zastał ks. Karol Bialik.ewioz, dotychczasowy koope- 
rator w Magierowie. Dziekanem radowieokim pozo­
stał ks. Klemens Swoboda; suczawieckim zaś mia­
nowano ks. Józefa Csw-go.

Dyeoezya przemyska ob. łaó. Instytuowany ne 
prob. w Krukianicach ks. Antoni Ziobro, ekspozyt w 
Kcnigsan. Przeniesieni: ks. Klemens Kochmański, 
ekspozyt w Stupaicy do Kóoigaau; ks. Jakób Szur- 
lej, wikary w Pniowie do Runlżowa. Zamianowany 
kooperatorem dirigensom z powodu słabości proboszcza 
w Starym Samborze ks. Stanisław Okoński, b. ad­
ministrator w Radomyśla nad Sanem. Konkurs na 
nowoutworzone probostwo w Kamieniu rozpisano t 
terminem do 31 października. Odznaczony eiposito- 
rio canonieali ks. Michał Dnkiet, proboszcz w Roz­
wadowie.

fC r o m i ia *  i w e w o k i i -
X  Dom rekolekcyjny. Piękna pogoda towa­

rzyszyła wczoraj podniosłej uroczystości poświęcenia 
kamienia węgielnego pod dom rekolekcyjny im św 
Józefa. Na miejscu gdzie dom św. Józefa za rok 
stanie, przy ul. Duninów Borkowskich, już przed 10 
rano zgromadziły się liczne zastępy publiczności, in­
teligencji i mieszczaństwa. Na placu budowy ołtak., 
zbudowauy speoyalnie na tą uroczystość i kazalnica. 
Przybyli księża arcybiskupi B  lc.ewski i Simon, ba­
wiący chwilowo we Lwowie, a witany przez wszyst­
kich serdecznie, marszałek kraju hr. Stanisław 
Bideni, prez. Dylewski, prezydent Giuohciński z 
gronem radnych miejskich, grono posłów sejmowych, 
sodaltoye iuaryańskie itd.

Mszę świętą celebrował ks. aro. Bilozewski, 
poczem ks. Wróblewski T J. z kazalnicy odczytał 
■*kt fundacyjny; ks. arc, Btlozrwski przemówił na­
stępnie do obeoaych i v nadzwyczaj pięknej mowie 
scharakteryzował cele i oązenia doran rekolekcyjne­
go. Po mowie ks Bilczawskiego goście podpisali akt 
poświęcenia kamienia węgielnego, przyczem złożono 
znaome ofiary pieniężne na budowę tegoż doma 
Około 12-tej godziny w południe uroczystość się u- 
kończyła, biorący w niej udział wrócili do miasta r 
procesją, na czele której postępowała kapela naro 
dowa. Tak -zakończono skromną uroczystość, która 
wieńczy pełną ofiarności pracę, powz'ętą Bmru na 
chwałę, Ojczyźnie zaś i ludziom no p żytek. Uzaa- 
nie należne bezsprzecznie tym, którzy podjęli się 
żmudnej pracy nad wzniesieniem domu rekolekcyj­
nego, którego bruk w mieście naszem pobożnym 
chrześchanom dotkliwie dał się nieraz odoznć.

X  Zjazd Ligi Pomocy przemysłowej odbę­
dzie się we Lwowie w dniach 5 i 6 października z 
następującym programem:

Sobota, 5 października o 9 rano nabożeństwo
w kościele katedralnym, o g. 10 przedpołudniem z<- 
branie ogólne delegatów, członków towarzystwa Po­
mocy przemysłowej — towarzystwa „O własnych 
siLch* i zaproszonych gości w sali ratusza lwow­
skiego t porządkiem dziennym : 1) zagajenie przez
prezesa ligi Pomocy przemysłowej, 2) przemówienie 
reprezentantów zaproszonych władz i, instytnoyi, 3) 
eprawdzenie legitymacyi delegatów ua zjazd, 4) n- 
konstytuowanie się zjazdu i podział na sekoye: a)
organizacyjną (statutową), b) finansową, o) przemy­
słowo-handlową —  tudzież przydzielenie zgłoszonych 
na zjazd wniosków i refuratów, 5) zatwierdzeaie 
protokołu III krajowego zjazdu, 6) sprawozdanie 
wydziału ligi Pomocy przemysłowej i biura ligi Po­
mocy przemysłowej o obecnym stanie tej organizaoyi, 
7) Sprawozdanie komisyi kontrolującej z rachunków 
za r. 1906/7, 8) budżet na rok 1908, 9) wnioski 
samoistne.

Od g. 2 do 4 popołudniu zwiedzanie lwow­
skich zakładów pizem/słowych według osobnego 
programu. Od g. 4 do 7 popołudniu obra'y w sek- 
cyach w ratnszu lwowsk. o g. 8 wieczorem zebranie 
towarzyskie w saii hot-lu francuskiego.

Niedziela 6 października. O g. 10 przedpołu­
dniem, zebranie ogólne z porządkiem dziennym : 1 )
sprawozdanie sekcyi a) organizacyjnej, b) finansowej, 
c) przemysłowo-handlowej, 2) dyskusya i uchwały, 
3) oznaczenie miejsca i czasu przyszłego krajowego 
zjazdu, 4) zamknięcie obrad.

O 2 popołndniu wspólny obiad i pożegnanie 
uczestników zjazdn, w sali boceln francuskiego.

X  Pociągi Lwów Brzaehowlce. Począwszy 
od 30 bm. aż do odwołania będą kursowały między 
Lwowem a Brznchowieauii pociągi lokulue ar. 2223, 
odjazd te Lwowa o 3. m. 45 pop., prtyjazd do 
Brzuchowiec o 4 m. 8 pop., i nr. 2224 odjazd z 
Brzuchowi-a o 5. m. 4 popoł., przyjazd do Lwowa
0 5 m. 30 popoł.

X  K om itet akr. akad m łod z ieży  wzywa 
studentów ruskiob, aby na wszechnicę lwowską wpi 
sywali się „wyłączni* w ukraińskiej mowie*, a tyl­
ko na wyraźne żądanie władz uniw-rsyteckioh doda­
wali przekład tej „ukraińskiej mowy*.

X  S tra jk  Pszow y. Strajk robotników miejskiej 
gazowni trwa dalej i mi mto dalej utyka na punkcie 
oświetleni- Wczoraj było j-szcze gerzej niż vr piątek
1 sobotę, bo sklepy pozamykano, a wystawy, które 
jasno pooś-mtlane elektryc^nem światłem, rzucały ,e 
na ulicę, pozasbiniane były żelaznemi storami. Po 
10 wiecz. pogaszone były prawie wszystkie latarnie 
i ciemnoś*. zaległa ulic"-, oświetlone . tera-z jedynie 
tylko indłem, smutnem światłem księżyoowem. Straj­
kują! y kręcili się po ulicach i wdrapując się na 
uiektóre latarnie, peuli siatki i palaiki. Po kawiar­
niach i n otauraeyaob, genie nie było dostateoznego 
oświetlenia gazowego, pozastępywano je lampami 
naftowemi a nawet świecami. Toż samo w C illoseum, 
gdzie gaz uie dotrzymał końca przedstawienia W 
gazowni ruch, tak jak zwykły —  może tylko bardziej 
gorączkowy. Pracają inżynierowie przy pomocy stra­
żaków ogniowych i urzędników gazowni. Fnnkoye 
lampiarzy pełnią strażacy i wywiązują się z nich 
bardzo sumiennie, mirne przeszkód, czynionych im 
zo strony strajkujących, Dyrekcja gazowni jest 
pewna, iż przez dzień dzisiejszy i przez wtorek 
wyprodukuje tyle gazu, że starczy go na pokryeie 
całego za. >trzebowania miasta, na oświetlenie ulic 
i dla pry vatuych konsumentów. Sytuacya strajkowa 
nie zmiei.:ta się w niczem. Robotnicy dotychczas są 
bardzo uparci, oświadczają, iż aui na piędź ze swych 
żądań nh ustąpią i żądają kompletnego uwzględnie­
nia ich postulatów. Dotychczasowe interwenoye me 
doprowadziły do żadnych realnych rezultatów, kroki 
ugodowe jeszcze nie zostały nawiązane. Strajk trwa 
dalej a odbija się wyłącznie na mieszkańcach miasta, 
uniemożliwiając im wieczorną komnnikaoyę.

X  Strajk iem  zagrozili aktorzy ruskiego tea­
tru, bawiącego we Lwowie. Powodem ma byó: nie-
wypłacanic gaży przez dyrekoyę, która jednak tłu­
maczy s>ę, że nie ma z czego wypłacać. W skład 
teatru ruskiego wchodzi 36 osób.

X  D em on stracja  przed sejmem. Dawno 
już Lwów me miał podobnie ciekawego widowiska. 
„Wielka* manifestacya za powszeohnem, bezpośre- 
dniem, równem i tajuem głosowaniem do sejmu, 
szumnie reklamowana od tygodnia — odbyła się 
wczoraj. Piękny dzionek, nie przypominający zupeł­
nie smętnego kolorytu dnia jesiennego. Gdzieniegdzie 
błąkaj się białe chmurki :ia lazarowem tle nieba, 
słonce zalewa ulice juanem, ciepłem światłem. Go­
dzina 10. Powoli ściągają pod sejm „demonstraaoi*,

ołosząo ludzi przechadzających się po alijach i ścież­
kach ogrodu jezuickiego. Przeważają żydzi i to nie- 
dorosłe wyrostki, trochę terminatorów, robotników 
bardzo niewielu, w komplecie za to jawił się sztab 
partyjny i .czerwona inteligenoya*. Dośó pokaźny 
tłum ciekawych, zachowujących w całej deiuoastra 
eyi rolę zupełnie bierną. Ogółem z sześćset osób, któ­
re w wyobraź,ii brakowego erg»nu lwowskiej ekspo­
zytury partyi socynlae-deanocratycznoj, urosną z pa- 
wn«śoią do olbrzymiej masy luda, aapawne docho­
dzącej do 10 czy 15 tysięoy osób.

Widowisko zaaranżowane z takim moiołcm o 
późnią się. W  tłumie słychać simsr rozmów na 
rozmaite temata, naturalnie nsjg'ośniej się mówi o 
strajku gazowym, który iże zaarsnżowauy nie został 
przez żydowskich agitatorów, me znalazł łaski ani u 
towarzyszy, ani u ludowców. Panie rozpinają p»ra- 
flolk’ , bo słońce zaczyna dopiekać. Dam dosyć wiele, 
i to wyłącznie żydóweft, powys.rajajyoh w hałaśl’ 
we toalety. Demonstraoya przed sejaiem — to także 
okazja do pokazania modnej sukni, kapelusza, będą­
cego „le dernier ori de Paris* Głośne objawy nie­
cierpliwości uspokaja okrzyk: idą jaż. Rzeczywiście 
idą. Coś pięćdziesiąt panów, ponbieranych w czane 
surduty, przeciąga przed publioznośoią z partyjną po­
wagą, goduą dawnynh rzymskich senatorów. Oklaski 
się odzywają.

W skład deputaoyi wchodzą wszyscy galioyjsoy 
posłowie sjoyalidtyczni do parlumenia, prócz Wuyka, 
pis es sejmowy Śmigielski, wszyscy menerzy lwow­
skich socjalistów i delegaci prowimyoaaluych komi­
tetów partyjnych, umyślnio aa wczorajszy dzień 
sprowadzeń' do Lwo ra; za sztabowców nie brak n' 
k igo. Ulerz?. to, iż v rzędzie delegatów brak D j 
szyńskiego, sam on nie uniknąłby >a><obaośoi poka­
zania s>ę „swemu ludowi* — widać, iż dzisiejsze 
pierwsze skrzypce partyi niechętnie spoglądają na 
dotychczasową dyktaturę byłego poiła; Duszyńskiego 
teraz usilnie chcą zepohnąó na pisa dru«i. Delegaci 
nikaą w bramie sejmu..

Do marszałka kroju pi^wszy przemówił p. 
Hudee, dyrektor lwowskiej Kasy chorych. Mówił 
szablonem, znanym ze wszystkich zgromadzeń so­
cjalistycznych i wszystkich przemówień Przypomniał 
demoustracyę z przed dwu lat o reformę wyborczą 
do rady państwa, ówczesne „zwyoięstwo* seeyalnej 
demokracyi, zaznaczył, iż lndność -dziś z ufnością 
odnosi się do centralnego parlamentu, z nieufnością 
zaś do krajowej władzy autonomicznej, która „praw 
Indowi odmawia* W interesie więc spokoju kraju 
leży, aby lud mógł mieć zaufanie iu władzy krajo­
wej, a będzie to miało miejsot. w razie uchwalenia 
ezteroprzymietuikowego prawa wyborczego do sejmu. 
Dragi mówił poseł Saiig eiski. Ten przemawiał po 
rnskn. P. Szmigielski żądał, by sejm przyznał naro 
dowi .ukraińskiemu* odpowiednią reprezentację. 
Równouprawnienie obu narodowości może tamę po­
łożyć waśniom narodowym, a uzyska się je natural­
nie przez uchwalenia czteroprzymiotnikowego prawa 
głosowania, sdarszałek krajn, hr. Badeui, w odpo­
wiedzi ua przemówienia oba posłów, ais czynił ża- 
luych sformułowanych obietnic.

Delegaci znów ukazali s ę oczekującej ich pu­
bliczności. P. Dii mant zdał sprawę z przemówień 
„towarzyszy-posłów* i odpowiedzi marszałka kraju, 
poozem trochę klaskano, „hańbuięte* parę razy a sztab 
socyalistyczny i gromada żydków uszykowała się w 
pochód i ruszono ul. Słowackiego i Ossolińskich pod 
redakcję brukuA'egi partyjnego pisemka. T i do 
zgromadzonych przemówili pp. MlBiołek, Moraozewski, 
Liebermann i Hawsner. Bomba pękła przy przemó­
wieniach Moraozewskiego i LieLermanna Obaj pam- 
wio pod ochroną uietykalności poselskiej, byli cynicz­
nie otwarci. Pierwszy oświadczył, iż wr "gowie 
reformy wjborizsj do sejmu, o: , którzy odmawiają 
luńowi należnych mu przw —  zawisną na hakaob 
szubienic i latarniach, zginą z ręki doprowadzonego 
do oztateozności ludu. Delegat sooyalistów przemys 
kich opuwiaiał, iż galioyjski sejn krajowy zamień'- 
nią w Bastyhę, którą lud ostatni raz spokojnie wy- 
stępujący, siłą zdobędzie i z której przemocą wydrze 
należne mu prawa. Konsternacja nawet na balkonie, 
gdzie ustawili się szefowie partyi. Ktoś w chwili 
inkryminowanej gwałtownie poo ągnął p. Moraczew- 
pkiogo za rękaw. Może oburzył się na tą szczerość, 
a m ;łe zazdrościł mu, iż pozwolić sobie może na 
nią, dzięki ochronie mandatu.

Potem po 12 rozeszli się „demonstrujący* i roz­
sypali po mieście, zostawiając sztab dumny z udałuj 
manifestaoyi, w której „lud* tak liczny, imponujący 
wziął udział*.

X  Wypadek na budowle. W  sobotę popołu­
dniu spadł z budowy pasażu Hellera przy ul. K a­
rola Ludwika robotnik SUaisław Jacków i potłukł 
się bardzo oięźko. Odwieziono go szpitala powszech­
nego. Znów wypadek, który rzuca światło na brak 
dczorn przy budowach, dalej na słynny lwowski 
system budowania kamienio przy oszozędzanin sił 
roboczych i zaniedbywaniu środków ochronnych. 
Miejski arząd budowniczy powiuien już raz zająć 
się troskliwiej sprawami wohodząceml w zakres jogo 
działania, a więc i dozirea domów uowo budo 
wanych.

K ronika krajowa.
Zmiana własności. Dobra Hwozd w powie­

cie nadworniańskim nabył od Maty Welzera p. Ro­
man Zakiiński, profosor stanisławowskiego semina- 
ryum naucz, za 880.000 nor

Z polowań. Wskutek ciężkiej, srogiej, zeszło­
rocznej zimy, polowania na jelenie obecnie bardzo 
szwankują. Okrutna zima wytępiła młodzież, a ohwi- 
lowa oiepłota, która nawet w góraoh naszych panuje, 
jest powodem, iż niema wcale rykowiska. Myśliwi 
nasi, spowodowani wyciem wilków i mrukiem niedź­
wiedzi, musieli zaniechać „odstrzału* jeleni i zwró­
cić się do polowania na „misia* czyli „wnika*. Z 
Worochty donoszą nam, iż dzierżawiący w tamtejszych 
olbrzymich lasach polowanie ks. Liohtenstein, na 
czele eałego grona myśliwych, wśród których zuij- 
dują się ka. Janusz Radziwiłł, hr. Koziebiodzcy,
hr. Starzeński, artysta malurz Poohwalski i iuui — 
położył 13 koni, jako padlinę dla niedźwiedzi. Ubito 
już dotyohozas 2 olbrzymia sztoki. W Smorzu poło­
żono 2 konie, nad ozem również czyha grono
myśliwych, któryoh strzelby nie złowią już jeleni — 
lęoz w najlepszym razie „m su*.

B ankructw o dra D e n lś . Z Cieszyna dono­
szą, iż burmistrz cieszyński cir. Leonard Demei, po­
seł do rady państwa, znany hakatysta i wróg Pola­
ków, z powoda kłopotów finansowych bliskim jest
bankructwa i wskutek tego ustępuj# z burmistrzow- 
stwa i złoży mandat do rady państwa.

Buskie tow. parcelacyjne „Zemla* ukon­
stytuowało się na zgromadzeniu, które się odbyło 
onegdaj przy udziale około 100 członków, przeważnie 
księży. Po obszernej dyskusyi, w której zamaczano, 
jak doniosłem dla ruskiej sprawy narodowej jest wy­
kupywani e (nb. od Polaków) ziemi, przystąpiono do 
wyborów. Dc rady nadzorczej powołani zostali pp.: 
dr. B . Oleśnicki, My koła Wasylko z Czerniowiec, 
G. Grozik ze Lwowa, wioekonsu! prof. R. Załozieoki, 
ks. 0. Konstantynowioz z Sanosa, inż. W. Nahirny, 
ad w. T. Kormosz, not. J. Ristawieoki, ks. J. Feda- 
siewioz ze Stryja, ks. J. Ozapelski ze Lwowa, rados 
sąd. L. Szeehowiez i prof. A. Jarem^ i  Przemyśla. 
Tymi dniami ma się odbyć ukonstytuowanie się ra­
dy i wybór 3 dyrektorów „Zemli.* Wysokość udzia­

łu członków zuiżono z 500 na 200 koron. 
Towarzystwo wchodzi w życie już w pierwszych  
dniach października.

s a n .
§ Tysiącletni ju b ileu sz  uniw ersytetu  w 

Kairze. Najsławniejszy ze wszystkich uniwersytetów 
świa.a mahoaietańsiiego, uniwersytet; w Kairze, ob­
chodzić bedcie wkrótoe tysiączną rocznicę s .-wgj za­
łożenia; W spjoe, w której powstał, w Eiropie 
tworzyć się zaczęły dopiero poozątk’. naszego systemu 
uniwersyteckiego, a wszechnice ówczesne, jak np. 
słynna w Selerno, były również pod wpływem 
arabskim. Uniwersytet kairski mieści się od r. 988 
w jiduym z najstarszyoh meczetów Kairu, Bi-Azhar. 
Posadzkę jego pokry wają maty, a 3tudeuoi wstępują 
w święte progi tylko boso. Na diielzińcu sicizą oni, 
na spssób wschoini, grupami dookoła eauczyuieli, 
na ziem5, i ki wająo się, uczę się głośno lekoyi, lub 
też szepcą modlitwy. Kurs uauk obejmuje: gramaty­
kę, nauki religijna i prawne, bgtkę, retorykę i ko­
ron. Liozba stnientów jest b-rdzo znoozna, przed 
kilka luty wyuoslła 8 000, a przybywają oni ze 
wszystkiih dtżsliie świata mibometańskiego. Koszty 
utrzymania uniwersytetu pokrywane są ze znaoznyoh 
zanisów i fundacji.

§  W alka z  po jed yn k iem  Węgierska liga an- 
typojedynkowu ogłasza program kongres i stowarzy­
szeń przeoiwpojelynkowych, który ma się odbyć w 
maja 1903 r. w Budapeszcie, Ze względu na to, że 
kongres dziennikarzy w Bordoaui przyjął rezolnuyę 
prze ii w pojedynkowi i że kweetya ta będzie omawia­
n ą  u a  następnym k o n g r e s i e  dziennikarzy W Berlinie, 
zostań i na międzynarodowy kongres stowarzyszeń 
prz "ciwpjjudynkowych, jaki się ma odbyć w Buda­
peszcie, z oproszeni delegaci wszystkich stowarzyszeń 
dziennikarskich.

§ Siguora Toseill. Dwór saski, jak jnż w so­
botę donosiliśmy, postanowił żądać wydania księ­
żniczki Pu Mmiki. W tym oelu wysłany został do 
Floreuoyi dr. Iwers, berliński adwokat, który przed­
tem był zastępcą hrabiuy Moauguoao, aby imieniem 
króla saekiegi porozumieć się z pp. Toselli, którzy 
/jechali już do Floreuoyi. Dr. Iwers posiada spe- 
cyalne inatrukoye i dyrektywy do pertraktowania z 
panią Toselli, oraz pełnomooniotwo do zawarcia z nią 
układów. Zwrócenie się o interwencję do władz za­
granicznych nastąpi dopiero w tym wypadku, jeśli 
iuterw-neya dr. Iwersa okazałaby się bezskuteczną i 
pani Toselli upierała się dłuiej przy swym zamiarze 
zatrzymania ks, Moniki. Naturalnie, gdyby b. hr. 
Montignoso, przed wydaniem dziecka, chciała sta­
nowczego i stałego nregulowama kwestyj pie­
niężnych, nic temn na przeszkodzie by nie 
stanęło.

Przyjaciele Tosell.ego opowiadają, iż nikt z 
uich n e wiedział o zamierzonem małżeństwie mło- 
deg i muzyka z hr. Mm^gnoso, Toselli miał wiele
a.vmtur miłosnych, myślano, iz kooha się w kim 
innym. Bywał on przyjmowany w najlepszych towa­
rzystwach, dzięki swemu talentowi mazyoznemn. W 
przeszłym roku w Rrnini wyk mano p‘>d jego batntą 
poemat symfonijuy jego kompozycji: „Fnoio*, osnu­
ty na tle słynnej powieści Annnnzia. Jako mały 
chlupas grał Tosilli na dworze włoskim i od królo­
wej wdowy Małgorzaty, otrzymał byt na parnią',sę 
wspaniały pierścień z brylantem.

§ P ow tórae m ałżeństw o W elflinga. Je ino
z pism w Zurychu zamieszcza następujące donies e- 
n ie: L ‘ >pold Wólffing zaręczył się pouowaie. W
Rsgensdorf przybito następującą zapowiedź ślubną: 
.Leopold Wólfling zamieszkały w Regensdorfie, roz­
wiedziony z Wilheminą Adamovio w dniu 1 lipce 
1907 w Bernie szwajcarskiem, urodzony w Salcbnrga 
dnia 2 września 1868 r., aj a wielkiego księcia To- 
skany i księżnej Alicyi Toskańskiej z a m i e r z a  po ­
ś l u b i ć  M a g d a l e n ę  R i t t e r  z Pollnttz, 
zamieszkałą w Regousdorfie, urodzoną w Nomy ua 
Slązku dnia 23 stycznia 1877, córkę właściciela do­
mu Atotb‘rta Rit,l e n  i Amelii R tter*.

§ Z zam ętu rosy jsk iego. Dnia 22 bm. wie­
czorom, jedenastu młodych rozbójników napadło na 
dwór księżuy Dołgorukowej, w pow. nowobaykow- 
skim. Związali oni stróża, ooili rządcę, zrabowali 
500 rb., oraz przedmioty srebrne i inne, zamknęli 
rządcę i jego rodzinę w piwnicy, podpalili dom, 
kantor, stejmę i budynki, które zgorzały do szczętu. 
Ocalała jedynie gorzelnia. Lnduośó nie gasiła ognia, 
a starosta aie zawiadomił di agonów, chociaż wie­
dział, że znajdują się w odległośei 10 wiorst.

„Birż. Wied.* donoszą: Naczelnik m. Pe­
tersburga skazał redaktora „Peter. Wieiomostl*, ks. 
Uchtomskiego, na tysiąc rubli grzywny Inb aześo ty­
godni więzieaia za wydrukowanie felietonu „Rozmowa*. 
Ks. Uchtomskij, jak przystało na prezesa Banku 
chińskiego, odpisał, że zapłacenie tysiąca rubli nie 
stanowi dla niego kary, więo wybiera więzienie... 
G«a. Draozewskij w odpowiedzi na to zawiesił wy­
konanie wyroku i wezwał ks. Uohtomskiego, aby 
osobiście 3ię zgłosił by wytłamaczyó odmowę uiszczenia 
kary pieniężnej.

| N ow ym  w. bsięelem  M deńsK im  jest Fry­
deryk II, który objął już rządy i wydał proklam i- 
oyę. Nowy książę liczy lat 50.

S Kwarantanna. Na granicy niemieckiej z i-  
prowadzono dla wychodźców z państwa rosyjskiego 
kwarantannę 5-dniową. Emigranci, k^rzy przejeż­
dżają przez Niemoy, o ile chcą zdążyć aa okręt, od­
pływający za ocean, muszą wyjeżdżać z domu o 5 
dui wcześniej niż dotychczas.

§ W losf o Drzymale. I nad brzegi żółtego 
Tybra dotarła jnż wiadomość o słynnym wozie 
Drzymały. Prusa rzymska wyraża jednogłośnie zdu­
mienie i oburzenie na myśl, że coś podobaego, jak 
„ii carro di Drzymała* może istnieć w Europie w 
początkach witka X X  Czytywany przez papieża 
dziennik „Corriere d’Iialia* zamieścił przed kilkoma 
dniami list su cg o korespondenta berlińskiego, nade­
słany z Poznznl* pt.: ,L o ris rsc di un popolo op- 
presso' (Zabiegi narodu uciśnionego). Korespondent 
pisze, że powraca z podróży, którą ze względa ua 
biednych Polaków, uginających się pod jarzmem 
Prus, możnaby nazwać też pielgrzymką... Nie chodzi 
tu o jakieś sauktnaryum, lecz o skromny wóz kn- 
glarski, który ma i w przyszłości mieć będzie dla 
Polaków znaczenie poniekąd symboliczne, u obudzą 
w serou tego, który go zwiedza „sentimenti di pro­
testu e di rirolta (i obnrzenia)".

„Tam, w dole, w okolioy Rakoniewic widaó 
mnóstwo ludu, który spieszy, by oglądać wóz. Są 
tam korespondenci czasopism, fotografi, goniący za 
nowościami i lud prosty, bezimienny, z którego obu • 
cza, pod osłoną uśmiechu ironicznego wobec k ł ó ­
tliwego zaszachowania władz prnekioh przez włośc a- 
nina polskiego, można wyozytać: „Pespressione ue- 
lanoalioa di un dolore profondo rinaorato* (smę ny 
wyraz bólu głębokiego, na nowo wywołanego).

Dalej ozytamy w „Gorriere d’Italia“ , że „wóz 
Drzymały, na pozór komiczny, jest symbolem ncisku 
tyrańskiego i obrony nieugiętej i wytrwałej, a zara­
zem zgodnej z prawem*. Rząd be/liński prowadząc 
nieubłaganie dzieło prnsyfikacyi gwałtownej, podieg- 
lyon mu prowinoyj polskich, wydał rozporządzenie, 
zaoraniająoe włośeianom polskim balowania druów 
na nabytych przez nich terenach. Cel tego rozporzą­
dzenia jest bardzo jasny: rząd ohoe przeszkodzić
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Polakom w nabywania ziemi w Pozaańskiem i na 
Slązku, którą rezerwuje dla osadników niemieckich, 
i choe w ten sposób zmusió Polaków do emigracyi 
se swej ojczyzny*.

„Corr. d’Italia pisze następnie, ze wspomniane 
prawo drakońskie wywołało konsternaoyę wśród ludu 
polskiego, bardzo przywiązanego ao ziemi przodków, 
opisuje obszernie hietoryę powstania wozu Drzymały 
i kończy słowy: „ Wiadomość o przemyślnem znale­
zieniu się dowoipuego chłopka w lot rozeszła si§ 
„ai ąuattro renti* (na czteiy wiatry), a nazwisko 
Drzymały przechodzi bezustannie z ust do ust „di 
tntti i bravi patrioti Polaccbi*, i szbrzy się też po 
zagranicy —  ku wielkiemu utrapienia rządu prus 
kiego, który widzi, że pod postacią „di nn aneddoto 
graiiosissimo* świat dowiaduje się w sposób bardzo 
wymowny i wbijający się w panręć o systemie tego 
rządn. Donoszą o tym svstemie i komunikaty różnych 
agencyj, ale ich suche telegramy n e wywierają na 
publiozności głębszego wrażenia. Wszelka publiczność, 
polska, czy nie polska naśmiewa się teraz z kłopotlir 
wego położenia rządu pruskiego i zapytuje, jak się 
to wszystko skończy; zwłaszcza, gdy Drzymała 
znajdzie naśladowców. By sprawę dobrze zakończyć, 
należałoby, aby rząd pruski przejął się duchem „del 
buon Drzymała* — o czem, niestety, można powąt­
piewać*.

ł  Atomowa Potocka.
W  Krzeszowicach zmarła ubiegłej nocy o 

godz. 12 30, Katarzyna z hr. Dranickich hr. Po 
tocka, wdowa po śp. Adamie Potockim, matka 
namiestnika Galicyi hr. Andrzeja.

Po całej Polsce poszły rozgłośnie jęki ża ­
łobnych dzwonów, które obwieściły śmiorć zmar­
łej matrony. W  całej bowiem Polsce znano jej 
imię, czczono ją, jako osobę niezwykłych zalet 
charakteru, gorącą Polkę, wzorową matkę 
wielkiego serca fiUntropkę. wspóiczu,ącą szczerze 
biedzie i niedoli ludzkiej. Żywot zmarłej to dzieje 
najlepszej córki ojczyzny, która zawsze praco­
wała z myślą o przyszłości ojczyzny i dla tej 
przyszłości wychowywała synów i wnuków, to 
dzieje najlepszej córki Kościoła, która poczynała 
i kończyła wszystko z Bogiem i dla Boga, dzieje 
najlepszej żony, która przez całe życie męża, śp. 
Adama Potockiego, towarzyszyła mu bez przer­
wy w powodzeniach i niepowodzeniach, z uara- 
rażeniem życia nie odstępowała męża w najoięż- 
szych i najgroźniejszych momentach ówczesnych 
niespokojnych, burzliwych czasów ; żywot zmar­
łej to opowieść o najlepszej matce, która 
dzieci swe wychowała na chwałę ojczyzny. Od 
progów pałacu pod „Baranami" nie odszedł nikt 
nigdy bez pociecńy, nie szczędziła pieniędzy dla 
pomniejszenia doli tych najnieszczęśliwszych, nie 
szczędziła słów dobrych dla tych, których los 
ciężko doświadczył

Z hr. Katarzyną Potocką zeszła do grobu, 
jedna z tych Polek, których całe życie było je- 
dnem pasmem poświęceń i chrześcijańskich czy • 
nów, wprowadzających miłość bliźniego w za 
stosowanie praktyczne w każdym wypadku. Z 
nią zeszła z tego świata matrona, której pamięć 
długie lata przyświecać będzie młodszym poko­
leniom, jako najlepszy wzór pełnej poświęceń 
żony, idealnej matki i najlepszej obywatelki 
kraju.

Sp. Katarzyna z hr. Uranickich i otocka 
ur. w r. 1825 w Białej Cerkwi, poślubiła w Dre­
źnie w r. 1847 hr. Adama. Hr. Potoccy osiedli 
v  Krakowie. Zmarła braia żywy udział w ru­
chu politycznym, do którego należał jej mąż. 
Pamiętną jest w Krakowie chwila, gdy śp. Adam 
Potocki szedł na Wawel, z którego bombardo­
wano miasto, jako parlamentaryusz z białą ch o ­
rągwią, żona towarzyszyła mu wówczas prze­
brana za przedmieszczankę i broniła przed za­
czepkami tłumu. Potem wyjecnali hr. Potoccy 
do Paryża, tam śp. Adam jako cudzoziemiec 
wzięty do gwardyi narodowej walczył na bary­
kadach, lecz za to, że nie chciał wykonać jak.e- 
goś rozstrzelania, skazany został na śm ierć; żo ­
nie udało się go wówczas Oc-alić. Po powrocie 
do Krakowa został śp, Adam w r. 1848 wybrany 
postem do parlamentu i wraz z małżonką był 
świadkiem rewolucji we Wiedniu.

Powróciwszy do Krakowa został śp. Adam 
prezesem Krakowskiego towarzystwa rolniczego, 
Dom hr. Potockich „pod Baranam* stał się cen­
trum życia obywatelskiego; w r. 1851 areszto 
wano Potockiego i wywieziono najpierw do 
W.ednia, potem do Tryjestu; wszędzie sp. Po­
tocka towarzyszyła mężowi. Powrót du Krasowa 
mstąpił w chw.li pożaru miasta. Śp. Adamowa 
zorganizowała skuteczaą, ogromną pomoc dla 
pogorzelców, kiedy miasto jeszcze płonęło, o so ­
biście w swym pałacu p o i Baranami rozdawała 
zapomogi. Przez lata całe na przemian w Kra 
Ko fłie i Krzeszowicach prowadziła dom, biorąc 
udział reprezentacyjny w życiu publicznem, które 
prowadził w Krakowie Potocki. Gdy śp. Adam 
zajął się rozwojem dóbr krzeszowickich, odegrała 
zmarła ogromną rolę w pracy społecznej, w za­
kładami szkół gminnych, ka» pożyczkowych, 
różnych zakładów filantropijnych, ufundowała 
kilka kościołów w swoich dobrach, głównie za­
prowadziła eraer turę dla ofieyalistów i służoy w 
swym majątku. Obok tego zajmowała s.ę wycho­
waniem sześciorga dzieci, dwóch synów i 4 
córek.

W  r. 1872 zmarł przedwcześnie hr. Adam 
Potocki. Wówczas p. Adamowa wychowywała 
sama dzieci i w znacznej czyści prowadziła za­
rząd ogromnego majątku, który objął potem naj­
starszy syn Artur, a po ego śmierci Andrzej hr. 
Potocki, obecny namiestnik. Sp Adam owa brała 
udział prawie we wszystkich instytucjach dobro­
czynnych w Krakowie, w wielu była prezesową 
houorową lub protektorką, nietyiko nominalną 
ale rzeczy wistą, kto się do niej udał udał, nikt 
nie odszedł bez pomocy.

O ostatnich cnwiłach śp. hr. Adamowej Po­
tockiej otrzymujemy z Krakowa następujące 
szczegóły: Według wyjaśnień lekarty, hr. A dam o­
wa Potocka zapadła na zapalenie płuc i opłucnej. 
Zaraz po zasłabnięciu zdawała sobie sprawę z 
grożącego niebezpieczeństwa i wyspowiadała się 
oraz przyjęła ostatnie namaszczenie i sakranen- 
ta św. D łoża chorej zebrała się cała rodzina: 
syn hr. Andrzej Potocki z małżonką i dziećmi, 
dalej córk i: nrabina Róża Raczyńska, hr. Ksa­
werowa Bramcka, hr. Adamowa Sierakowska 
wszystkie z swymi mężami i dziećmi, niemniej 
hr. Stefanowa Zamoyska z córkami.

Nadto otoczyli łoże chorej ordynatowie: Dr. 
Adamostwo Krasińscy, hr. Antoniowie poioccy z 
Olszy 1 wnuczki, księżna Róża Radziwiłłowa z 
dziećmi i hr. Zdzisławowa Tarnowska. Przybyła 
także Karolina de Bourbon Audrzejowa Zam oy­
ska. Chora z całym spokojem oczek' wała śmier­
ci, przytomność zaczęta tracić dopiero wczoraj 
w południe, śmierć nastąpiła bez żadnej agonii.

Przed śmiercią wyraziła śp. Adamowa P o­
tocka życzenie, aby na jej trumnie nie składano 
żadnych wieńców ani kwiatów, natomiast, aby 
osoby któreby miały zamiar złożyć kwiaty,

ofiarowały choćby drobny datek na ochronki 
krakowskie, dające przytułek dzieciom z naj­
uboższych sfer ludności.

Pogrzeb odbęazie się w środę o 11 rano w 
Krzeszowicach.

f  Seweryn Henzel
b. prezes Dobreckiej rady powiatowej, b. 

poseł do rady państwa i do sejmu, b. zastępca 
członka wydziału kraj. członek rady nadzorczej 
Banku rolniczego i członek gal. Kasy oszczędno­
ści, umarł dnia 28 bm. we Lwowie przeżywszy 
lat 71. Śmierć jego budzi w szerokich kolach 
caiego kraju serdeczne współczucie. Ubył mąż, 
wielce zasłużony około dobra publicznego, który 
w  naszem życiu konstytucyjnem, w naszych 
wzmaganiach się i wznoszeniach, w naszej pra 
cy organicznej brał żyw7 i gorący udział.

śp. Seweryn Henzel początkowo sposobił 
się do służby wojskowej i dostąpił w  niej rangi 
kapitana. Brał udział w bitwie pod Solferino, 
gdzie się odznaczył. Wystąpiwszy z wojska, 
wprzągł się zaraz do służby publicznej. Rozpo­
czął ją od pracy w gai. Towarzystwie gospodar 
skicui i od razu zwrócił na siebie uwagę śp. ks. 
Adama Sapiehy, który też zachęcał go do przej­
ścia na szerszą arenę publiczną. Rzeczywiście 
wybrany posłem sejmowym, rozwinął śp. Sewe­
ryn Henzel tak gorącą i dodatnią działalność, że 
oczy ogółu zwróciły się na niego, powoływano 
go na coraz trudniejsze i bardziej odpowiedzial­
ne posterunki polityczne i wybrano go posiem 
do wiedeńskiego parlamentu.

W parlamencie należał śp. S. Henzel do naj- 
czynniajszycli posłów, wypracowywał najtrudniej­
sze reterarj i był zastępcą przewodniczącego w 
kom isji budżetowej. Najwięcej zasług położył w 
dziedzinie gospodarstwa krajowego. Jak zaczął 
od pracy w towarzystwie gospodarczem, tak idee 
i kierunek tego towarzystwa były mu zawsze wy­
tyczną w całej jego działalności publicznej. Zna­
mionowały go nadto ogromne zalety charakteru, 
rycerskość, uczynność i uprzejmość. Cieszył się 
też ogromną sympatyą wśród swoich, a w W ie­
dniu był z powodu długoletniego posłowania, 
osobistością niemal powszechnie znaną i również, 
jak w kraju, otaczało go zasłużone poważanie.

Tycb kilka słów pod pierwszein wrażeniem 
poświęcamy pamięci człowieka, z którego zgo­
nem schodzi do grobu postać niecodzienna bar­
dzo zacnego i pełnego najlepszych chęci oby 
watela.

Pogrzeb, który odbył się dziś popołudniu o 
godz. 4, prowadzony przez yosła ks. prałata Pa 
stora, był wymownym wyrazem uznania i sym- 
patyi, jaką śp. Seweryn Henzel się cieszył. 
Wśród mnóstwa wiernych, którzy wzięn udział 
w oaaaniu mu ostatniej posługi, widzieliśmy: mi­
nistra Dzieduszyckiego, b. namiestnika hr. Pi 
nińskiego, marszałka Baaeniego, prezesa Koła 
poi. Dawida Abrahamowicza, wiceprezesa dr. 
Dulębę, wiceprezydenta izby poselskiej Sta 
rzyńskiego i niemal wszystkich posłów sejmo­
wych, jako też liczne grono posłów do parla­
mentu.

t  Henryk Rewakowicz
Dziś zakończył życie śp. Henryk Rewako­

wicz, długoletni redaktor „K uryera Lwowskiego* 
po dłuższej słabości w w iem  71

Skutkiem śmierci śp. Henryka Rewakowi- 
cza ubywa gronu dziennikarzy polskich we Lwo 
wie typowa postać, z której działalnością łą cz / 
się spora ozęść dziejów rozwoju dziennikarstwa 
polskiego we Lwowie. Rewakowicz — jak wszyscy 
niemal starsi dziennikarze tutejsi, wyszedł ze 
szkoty śp. Jana Dubrzańskiego. Kolegowaliśmy z 
nim niegdyś —  przed czterdziestu laty, w redakcyi 
„Gazety Narodowej*1, gdzie Rewakowicz przeby­
wał pierwsze lata pracy swej w zawudzie dzien­
nikarskim. Później rozeszły się ich drogi; śp. 
Rewakowicz wraz z Janem Łamem i Józefem 
Rogoszem opuścili w roku 1870 redakcyę „G a­
zety Narodowej** i przeszli do „Dziennika Polskie 
go*, hióry wówczas stał pod patronatem Florya- 
na Ziemiałkowskiego, jako organ stronnictwa t. z. 
„Mameluków**, które popierało jaLmajdalej idące 
ustępstwa kompromisowe wodbc centralistów nie­
mieckich, którzy wówczas mieli jeszcze większość 
w parlamencie i mieli rząd państwowy 17 ręku. 
Później przeszedł do .Kuryera Lwowskiego* —  
pisma, które zawsze reprezentowało kierunek de­
mokratyczny ostrzejszego tonu. Rewakowicz, jako 
wybitny dziennikarz, a nietyiko w swojem stron 
nictwie, ale i u przeciwników politycznych po 
wazany z powoda nieskazitelnej prawości cha 
rakteru, przez długi szereg lat służył stronnitwu 
ludowców, które jak wiadomo grupowało się od 
początku istnienia przy „Kuryerze Lwowskim1*. 
Rewakowicz był flrmodawcą stronnictwa ludow­
ców  i kilka razy chociaż bezskutecznie sięgał po 
mandat poselski z miasta Lwowa jako kandydat 
tego stronnictwa, przewodniczył przez długie lata 
na zjazdach ludowców — jednakowoż rzeczy­
wiste kierownictwo tego stronnictwa nigdy nie 
leżało w jego ręku. Pracował też śp. Henryk 
Rewakowicz przez długi szereg lat w radzie 
miejskie).

W obec naprężenia, do jakiego ioszły dziś 
stosunki polsko-rnskie, godzi się też zanotować, 
że śp. Henryk Rewakowicz był „gente Ruthenus** 
i greckiego obrządku, lecz przez całe swoje ży­
cie szczerze i z głębokiego przekonania uważał 
się za Polaka, i był serdecznym patryotą poi 
skim.

Za winy stronictwa iego nie można czynić 
odpowiedzialnym ś. p. Henryka Rewakowicza. 
Oq zawsze w dobrej wierze, uczoiwie służył d o ­
bru powszechnemu i sprawie narodowej, jak 
umiał najlepiej. To uznanie należy mu się i od 
tych, którzy w życiu publicznem stali od niego z 
daleka, i zwalozal. go nie.edaoKrotnie. Dobra 
wiara i prawość śp. Henryka Rewakowicza na­
wet w chwili najgorętszych walk partyjnych 
przez nikogo nie była kwestyowaną. Cześć jego 
pam ięci! Teofil Merunowice

t  Alojzy Rybicki.
Alojzy Rybicki, dr. praw, zmarł wczoraj o 

godzinie 10 wieczorem we Lvcwi e w 85 roku 
życia. Zmarły orowadził początkowo kancelaryę 
adwokacką w Rzeszowie do r. 1877, w którym 
został dyrek.oi em gal. Banku hipotecznego. Pia- 
stował również mandat poselski do Sejmu i był 
przez czas pewien członkiem wydziału krajow e­
go, oraz prezesem rady powiatowej rzeszowskiej. 
VV r. 1900 ustąpił z dyrektorstwa banzu hipo 
tecznego . pi zeszedł na emeryturę, pozostając je 
dyuie członkiem rady nadzorczej tego Banku. 
Zmarły był ojcem dyrektora kolei państw, we 
Lwowie p, Stanisława Rybickiego. Pogrzeb ś. p 
Alojzego Rybickiego odbędzie się we środę, z 
domu żałoby na dworzec główny, saąd zwłoki 
przewiezione zostaną do Chorobrowa koło So­
kala i złozone u  grobowca rodzinnym R. i. p.

Zmarli.
Ks. Piotr Rolny, kapłan-jubilat, senior archi­

katedry lwowskiej, kanonik kapituły laterańskiej, 
umarł we Lwowie w 79 roku życia a 55 kapłań­
stwa. Pogrzeb we wtorek o 2 popoł. z domu lałoby 
ul. Piekarska 21.

Ks. Bernard PretblsB, przełożony OO. Fi­
lipinów, nraarł w Tarnowie w 80 roku żyoia a w 
56 roku kapłaństwa.

Wanda Franciszka Kawecka z Słotwiń- 
skich, żona kierownika kraj. szsoły rolniczej w Du 
blauaob, umarła tamie, przeżywszy lat 53.

Stacya demonstracyjna maszyn Lipskiego 
przemysłu cementowego D r. G a s p a r e g o  i S p k i  
do wyrobu cementowych aachówek, cegieł i płyt we 
Lwowie. „Przemysł cementowy* ul. Łyczakowska
1. 73 (Henitga 10),

Suci aitMm -lrdCi!
* Hcnkkyk Sienkiewicz pisze powieśó współ­

czesną na tle dzisiejszych stosunków w Królestwie.
* P. Marya Uoyer, znakomita urtystka opery 

paryskiej, pamiętna ze swych niezwykłyoh eukoesów 
na scenie teatru lwowskiego, otrzymała od franou- 
skiego ministerstwa oświaty niezwykle zaszczytne 
odznaczenie i ty tał oficera akademii paryskiej. Ty­
tuł leu bywa przyznawany tylko nadzwyczaj uzdol­
nionym zasłużonym na polu sztuki artystom. P. 
Boyer jest jedną z bardzo nielicznych kobiet, które 
go otrzymały.

"  Nowa sztuka Kawecklega. W sibotę wy­
stawiono w teatrze krakowskim nowę sztukę Zygmun­
ta Kaweekiego p. t. „Szkoła*. „Czas" pisze, że 
wykaznje ona te same znamiona talentu i zalety 
ruohliwnśoi i życia scenicznego które już w „Dra­
macie Kaliny**, pierwszej praoy scenioznej młodego 
autora, korzystnie się zaznaczyły. Żywo, barwna, tra­
fna w szczegółaoh, dowcipna w teatralnem njęoiu ob­
serwacja, z fotografiozną nietai wiernością przeno­
sząca na deski sceniczne, zręcznie podpatrzone „do- 
kumenty** i „wzorki** z życia, stwarza w ostatniej 
sztuce p. Kaweckiego oały szereg doskonałych, ro 
dzajowycb obrazkow, działających ze sceny tern bar­
dziej njmująoo, że wspóldziałc z ni9mi urok mło­
dzieńczych wspomnień. Rolzajowośó ta barwna i 
żywa, jest też główną zalecą sztoki, wysuwa się 
widocznie na plan pierwszy, pozwale jąo zapominać o 
nieco naiwnej, czasem młodzieńczo poecyoznej akcyi 
dramatycznej utworn.

K etN S rta a r  t z a w s K ie g o  w a t r a  m i e j z a i e g o .
We wtorek „O ayaL rU  rusticana'1, występ p. 

Zboińskiej i D iam ego; i „Pajace* występ p. B ohuss i 
Dygasa.

W e środę „B udow niczy Solmcs11, Ibsena.
W e czwartek „Tosea“  Puoouiiego; występ p. 

R  uszko we ni oj i Diam ego.
W  piątek „B udow niczy Solnes“ .
W sobotę o pół do 1 "poput. „Ś luby panieńskie11 

Fredry; wieczór o pół d i  3 ,Opowieści Hoffmana11, 
występ p. Bohuss i D ygai*.

W  niedzielę o pół do 4 popoł „Baron cygański1 
o pól do 8 wieczór „L ilia  W eneia11.

W pon.edziałtk „B ndow ni zy  Solues11.
W e wtorek „W esoła  wdówka - z p M iłowssą.
W  środę „W  szponach.11 Bermteiua. W ystęc p.
W e czwartek po raz pierwszy „Audrzej Che- 

nier11 opera G-iordaua, występ p. Boaussi p. D ygasa .

Repertuar teatru k akow skleso
W e wtorek „Szkół*11 Kaweckiego.
W  środę „Cenzor moralności11 Nikorowicza.
W  czwartek „Szkoła11 Kaweckiego.
W piątek „Cenzor moralności11 Nikorowicza.
W „obotę premiera „Przem ysł pani Warreu11 

Shaws.
W niedzie.ę po południu „Piastowie11 Marciuow- 

skiej, w ieczór „Szkoła11 Kaweckiego.

Z  1 2 : 2 5
— Koszary dla artyleryi, mającej ustąpić z 

Waweln, zbudował e przy nhoy Rakowickiej, są już 
zupełnie ukońozoue. Obecnie przedsiębiorcy prowauzą 
roboty wewnętrzne, które potrwają najwyżej kilka 
tygodni, tak, że koszary jeszcze przed zimą oddane 
będą na cel przeznaczony, Koszary składają się z 
kilku budynków, ugrnpuwaayoh na przestrzeni od 
zakładu im. Lubomirskich, aż do cmentarza krakow­
skiego i przeznaczone są na pomieszczenie ludzi, 
dział i koni,

— No wokandzie warszawskiego sądu okręgo­
wego znajdzie się wkrótce — jak donuszą piouia — 
oprawa stowarzyszenia p. n. „Związek Orła Białego*.
0  należenie do tego oskarżono Wiktora Przybylskie­
go, Klemensa To ncz7ka, Józefa P-iwroźniaka i Sta­
nisława Grzechniaki- ( wbuh ostatnich w w.cku lat 
14). Celem związku, jak twierdzi oskarżenie, było 
iąże rie io  zjednoozenia wszystkich dzielnio Polski i 
przywrócenia jej niepodległości, Dążeń tyoh jednak 
stowarzyszeni nie popierali żadnymi czynami prze- 
ciwpaństwowymi, oczekując jedynie na pomyślne ula 
ich idei m.ędzyuarodnwe konjunktury polityczne. W  
program związku wchodziło także : zbieranie składek 
na cele narodowe, załatwianie sporów między praoo- 
wnikami a prace dawcami itp.

—  Kieay onegdaj o 6 wieczorom w Pabjani- 
cach robotnicy wychodzili z fabryki, n«gle na ryn­
ku ktoś strz fił z rewolweru. W tej ohwili przybyło 
wojsko i aresztowało 12 robotników

— W pobliżu stacyi Zagnańsk pod Kielcami, 
bandyci zamordowali pooorcę monopolowego, woźnicę
1 dwu towarzyszących im.

„ Kramer
Podubno inaczej się nazywa, ale nim śledz­

two ustali, w protokołach sądowo-policyjnych i 
na szpaltach dzienników figuruje jako Kramer. 
Kramer — z Lodzi, sensacja dm ostatnich, oso 
bnik wart odtworzenia w gipsie dla międzyna­
rodowych „panopticum** osobliwości. Młody, 
przystojny, elegancki, inteligentny, władający 
biegle kilkoma językami. Znany był szeroko na 
łódzkim bruku, jako młodzieniec wesoły, dow ci­
pny, jako dobry gość pierwszorzędnych kawiarń, 
restauracyi, htelów itp.

Kramer mial liczne znajom ości, witano go 
uprzejmie, rozmawiano z nim, utrzymywano sto­
sunki towarzyskie. Trwało to dość długo — aż 
do dni ostatnich. W  dniach ostatnich pękła 
bomba. Najpierw w jednem z p.sm łódzkich 
ukazała się pogłoska, że polieya jest na tropie 
bandytów, siejących postrach w mieście, doko- 
nywującycn najśmielszych zamachów na cudze 
mienie i źe hersztem tych bandytów, głową i 
duszą zbrodniczej szajki jest ogólnie zaany w 
mieście młodzieniec inteligentny. Poczęto szep­
tać sobie po cichu, do ucha, urywane zdania, 
półsłówka, padło śmielej powiedziane nazwisko, 
tajemnica stała się publiczną.

Jeden, dwa dni niepewności i oto  ze źró­
deł urzędowych dowiedziano się, że władze po­
licyjne ujęły ostatecznie przywódcę bandyckie; 
organizacji w osobie eleganckiego, inteligentne­
go —  Kramera.

Ten Kramer to nowy typ, wykwit ostatniej 
doby, chory kwiat, wyhodowany na bagnisku

moralnem nieszczęsnej Łodzi. Inteligent, wy­
kształcony w kierunku specyalnym, posiadający; 
wszystkie dane do zajęcia odpowiedniego uzdol­
nieniu i wykształceniu stanowiska, obdarzony 
warunkami potrzebnymi na pożytecznego i p o ­
żądanego członkr społeczeństwa —  pada na pię­
trzące się fale burzliwego życia i niesiony nie­
mi, toczy się ku wybrzeżom  bagnistym występ­
ku i zbrodni. Psychulogia Kramera, obraz jego 
życia, postępowania, statystyka spełnionych prze­
stępstw, z uśmiechem na ustach, między jedną a 
drugą filiżanką kawy, wypijanej w modnym ze 
kładzie — to temat nowy, a bogaty dla pL&rza 
trspółczesnego.

Kram er — to homo novus dzisiejszej d o ­
by, krameryada — to choroba społeozna, rana 
..ątrząca się wstrętnie na organizmie s p o łe c z n y m . 
Wystudyowanie, zbadanie tej choroby i tej rany, 
może dać w rękę obfity, wysooe wartościowy 
materyał do pracy nad uzdrowotnieniem tego, 
co  dzisiaj wije się w  kurczach śmiertelnych, co 
szeroko roznosi trującą woń zgnilizny.

z;
— Rzymski korespondent „Beri. Tagebla.**, 

który jednak zDanym jest z tego, że czego nie wie, 
to wymyśli, pisze, że miał rozmowę z osobistością 
rzekomo wybitną w Watykanie i od niej się dowie­
dział, że kwestyi obsadzenia arc/bisknpstwi. gnieź­
nieńsko-przemyskiego postanowiono obecnie nie po­
ruszać lecz czekać chwili odpowiedniejsze,. Nie cho­
dzi o to, ozy kandydat na arcybiskupa będzie Niem­
cem (?) lub Polakiem, lecz o to raozej, aby przyszły 
arcybiskup poznański był albo Niemcem nia upra- 
wiająo/m germanizacji, albo też Polakiem, nie hoł­
dującym polityce polonizacyjnej.

Z caiego świata.
Wledttń. W sobotę przyjął cesarz na osobnej 

audyericyi W. księcia Włodzimierza. Po audyencyi 
złożył W . książę swą kartę u arcyksiążąt i arcy- 
zsiężniozek.

Wiedeń. W. ks. Włodzimierz był wczoraj na 
ŚDiacinnia w Burga, w którem oprócz cesarza i w. 
księcia wziął ndział arcyks. Franoisek Salrator. 
Wieczór wziął w. książę udział w obiedzie, danym 
przez barona Aehrenthala.

Belgrad. W tutejszej prefekturze w areszcie 
śkaczym znajdowali się pod zarzutem popełnienia 
zwykłych zbrodni redaktor dziennika „Za Otaczbina** 
Milanovakovicz, oraz niejaki MaksinorakuTicz pensjo- 
nowany porucznik żandarmeryi. Podczas wozorajszej 
przedpołudniowej przechadzki zakradli się ci więź­
niowie niepostrzeżenie do pokoju straży i zabrał, 
stamtąd dwa karabiny szybko strzelająoi z 98 pairo 
nami oraz 2 rewolwery z 30 patronami. Następnie 
zabarykadowali się obaj w posoju, mającym widok 
na ulicę i przez okna poczęli ostrzeliwać ulicę i do­
stęp do aresztów. Prztehoduio znaleźli się w niebez 
pieczeństwie. Mimo wezwania nie cbci.Ii więźniowie 
poddać się ani zaprzestać strzelaniny. Gdy amunicja 
wyczerpała się, obej ostatnimi nabojami odebrali 
s<>bie życie. Lekarz więzienny stwierdził śmierć obu. 
Minister spraw wewnętrznych dowiedziawszy się o 
zajściu, przybył natychnrart na miejsce i zarządził, 
aby komisya lekarska stwierdziła powód śmieici 
więźniów. Przed budynkiem prefektury zebrał się 
tinm ludzi, spokoju nie zakłócono. Podczas zajścia 
dwrj żandarmi odnieśli rany. Należy podnieść, ze 
MilanorikoTicz w ostatnim czasie był w stanie bar­
dzo rozdrażnionym 1 zaohowywał się z egzaltacją. 
MaksinoTakonez, który był w śledztwie z powodu 
zamachu morderczego aa żonę, kilka razy jaż był w 
domu obłąkanych. Skutkiem zajścia wdrożono surowe 
śledztwo. W  mieście panuje zupełny spokój.

Belgrad, z urzędów, serbsk. źródła donoszą: 
Kilku przyjaciół obu Nowakowiczów, którzy, jak 
w>adomo popełnili samobójstwo w więzieniu, chciało 
skorzystać ze sposobności celem urządzenia demon­
stracji i za pieniądze najęto w tym celu około stu 
młokosów i podejrzanych osobników. Robotnicy ani 
publiczność nie przyłączyła się do demonstracji. Nie 
było żadnego zajfcia ani wypadku.

Belgrad. Podczas wczorajszej demonstracji, 
wołali jej uczestnicy; „Precz z rządem, precz ze 
spiskowcami*. Przei mieszkaniem prezydenta mini­
strów Passicza urządzono hałaśliwą inanifestacyę. 
Demonstranci próbowali przełamać kordon żaudar- 
meryi przed pałacem królewskim, lecz rozprószono 
ich. Załoga całą noc była w pogotowiu.

Bruksela. Posłaniec kasowy Loyson, poobo- 
dząoy z Heer w H»landyi, .który był zajęty w bru­
kselskim banku, zabrał 300 000 franków i zniknął. 
Syn jego był funkeyonerynszem tego samego baukn 
i zeszłego roku *a sprzeniewierzenie skazany zostsł 
us 8 lata więzienia.

— w

Telegramy i telefonematy
z dnia 30 września 1907.

Prognoza pogody.
Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mete­

orologicznego w Wiedniu na dzień 1 października:
W Galicji wschodniej: Zmiennie, mierne wia­

try, oiepto, potem pochmurno.
W  Jalioyi zachodniej: Przeważnie pochmur­

no, słabe wiatry, ciepło, temperatura podnosi się.

Sprawa ugody.
W iedeń. Półurzędowy „Frerrdenblatt* do­

nosi, że na podstawie porozumienia pomiędzy 
obu prezydentami ministrów, będą jutro popo­
łudniu ugodowe rokowania dtlej prowadzone 
w Budapeszcie.

Z sejmów.
Zadar. Sejm przy.ął po kilkudniowej dy- 

skusyr znany wniosek Milica w sprawie języko­
wej przeciw głosom Włochom.

Wojna w Maroku.
Paryż. Oticyalny telegram donosi, że me- 

halla wysłana z Marakesz celem pacyfikacyi 
szczepu Szauja, wynosi 2000 ludzi. Ma ona też 
jedno działo. Słychać jednakże, że liczba żołnie­
rzy tego oddziału ciągle się zmniejsza skutkiem 
nie wypłacania żołdu tak, i i  na miejsce przybyć 
może około 600 ludzi.

Paryt. D o „fceho ae Paris** donoszą z Tau- 
geru, ze reprezentanci szczepów naradzają się 
w miejscowości Caaa Mediuna nan warunkami 
pokoju. Jak słychać, Kaid z Casa Mediuna je»i 
za przyjęciem francuskich wa*unków.

Z Rosyi.
Petersburg. Odbyło się pierwsze zebranie 

przedwyborcze, zamieszkałych tu Polaków. W y­
brano komitet z 12 osób 1 polecono mu wejść 

I w porozumienie z rosyjskiemi stronnictwam po

3

litycznemi w sprawie wyboru kandydatów na 
posłów.

Zamachy.
Sewastopol. Wczoraj rano uwięzieni ludzie, 

przebrani za oficerów, wtargnęli do koszar pułku 
brzeskiego i oświadczywszy kampanii, która peł­
niła służbę, że komendanta pułku zabito, a wielu 
oficerów pojmano, wezwali straż, aby natych­
miast udała się za nimi celem uwolnienia ofice­
rów. Sierżant złożył o tem raport przełożonym. 
Rzekomi oficerowie udaii się na podwórze ko­
szar. Dowódzca kampanii zawołał wówczas do 
żołnierzy, „nie wierzcie im, to są oszuści**.

Przybysze aali kilka strzałów i raniii do­
wódcę batalionu i oficera, dowodzącego kompa­
nią, ter uderz/ł na alarm Tymczasem pułk staną? 
w szyku bojowym, nadbiegli inni oficerowie 
Przybysze rzucili się do ucieczki, a straż prze­
puściła ich, ponieważ powiedzieli, że szukają 
tych, którzy strzelali. Pościg pozostał bez rezul­
tatu. Stan oficera kompanii jest beznadziejny.

Przed wyborami de Damy.
O ile z dotychczasowych rezultatów wy­

borczych wnosić można, do Dumy wejdą dwa 
krańce: reakcyjna prawica i lewice, środka mo­
że brakować. Paździeruikowcy, główna nadzieja 
i podpora rządu, mają jakoby bardzo małe widoki 
powodzenia. „R uś*, gazeta bardzo prędka i 
łatwa ao stawiania wniosków, twierdzi, że nie­
powodzenie październikowców jest już rzeczą 
pewną. Jeśf. się te przepowiednie sprawdzą, to 
ministerstwo stanie wobrc dwu opozyo/i nie­
przejednanych, zajadłych, a nie będzie miało 
oprzeć się na kim w Dumie.

Tego, co  codziennie wypisuje „Russkoje 
Znamia1*, organ „prawdziwych Rosyan*, na Sto- 
łypina, na rząd i na całą biurokracyę, nie śmiał­
bym tu powtórzyć z obawy ciężkich następstw 
w postaci kary pieniężnej. To też z posłami 
„czarnej seciny* ministeryum będzie miało może 
najtrudniejszą przeprawę.

Tym sposobem trzecia Duma, która miała 
przynieść państwu ratunek, jest tymczasem zna­
kiem zapytania, zagadką, którą coraz trudniej 
rozwiązać

Ameryka i Japonia
Toki* Amerykański sekretarz wojny Taft 

przybył do Jokohamy i w poniedziałek przyjęty 
będzie przez cesarza.

Tokio. Sekretarz wojny Stanów Zjednoczo­
nych, Taft, przyjął odwiedziny wielu wysokich 
urzędników japońskich 1 odbył dłuższą konferen­
c ję  z japońskim ministrem wojny.

Zaburzenia w Chinach.
Szangąj. Skutkiem poważnych niepokojów 

w Kiangsi okazała się potrzeba wysłania tamże 
wojska. Władze zapowiadają, ze nie należy się 
obawiać dalszych wykroczeń.

Wrzenie w Persyi.
Teheran. Zgromadzenie członków parla­

mentu uchwaliło zażądać od szacha ustąpienia. 
Deputacya wybrana przez zgromadzenie, o dała 
się do szacha z żądaniem, aby albo ustąpił, albo 
wprowadził konstytucję daną prze^ poprzedniego 
szacha. Srach po przyjęciu deputacyi udał się 
natychmiast do posła angielskiego i konfarowaJ 
z nim ppMz czas dłuższy.

I rynków towarowych
B a n t :  r o ln i  a< we L w ow ie .

Lw ów  dnia 80 września.
Dziś notujemy za 60 kilogram ów  loco Lvvów- 

W aluta k orou ow v
.'szenicw gotow a oa 11-60 do 11-80, ps senica na ter • 

jaina 0--  • do 0-O0. Żyto  gotow e 10-60 dć 10 80, żyto na 
tormina 0 00 do 000. Owies obroczny gotow y 6-80 do 
7-00. Jęozmufi pastewny 7‘00 dc 7-5 >. jęczm ień  brow. 3-00 
do 8-50. Rzepak —•— do — -00. L n ian i a O00 do f>C' 
Groch pasta wny 7‘— d-a 7 50 groch do gotow aam  
9'50 do 10.00 W y k . O G j  lo 0 0C Bobik 6 00 do 0 20 
hLeczka 0-00 do 00-00. Kukurudza nowa za 56 k iu  
00*0 do 0-ćO kukurudza stara 0-00 do 0'00. Cbuiiei n i ­
wy za 56 W io 00-00 do 00-00, chmiel stary Oó OO do 
UO-OO Kouicz yna czerwona 65 — do 75-—, koniczynę 
biała * 5 '-  do 55-—, koniczyna szwedzna 65-— do 
7 5 — Tym otka — do — .

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. now y od 
54-25 do 54’50. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
— — do — , spirytus paritas Tarnopol ekskonty.i 
gentow anr 34 25 do 34 50.

Usposobienie: niezmienione, obroty znaczne.
_ B l i ń a p e s z .  dnia 80 września. Kurs w k im - 

nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na październik 
l0"96—10-97 na kwiecień 11-63— Łl-64 żyto na pVidzrer 
nik 9-54— 955 na kwiecie 1 1016—1017 ow ito na pa- 
żdziernit 7 63—7-69 na kwiecień 8 22—8 28 kukurndza 
na wrzesień — na maj 0 72 — 6’73.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: siaba.
Usposobienie: siabe.
P ogoda: p iętnie.

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  dnia 30 września. (Telegram „G aloty 

Narodowej*). Zamknięcie g ie łdy  o godz. 2 minut 3 ) 
po połuduiu. Akcye austryackiogo zatładu kredyt ■ 
wig< 646-25, węgierskiego zakładu kredytowego 753-50 
Anglob&nku 29! CO, hmonbanku 537-50, Banku ala 
krajów  koronnych 425-25 £_nkvtrcina 533-75, Boden- 
oreditu 1025‘00, galicyjskiego Banku hipo .ocznego 
—-O0, koiei państwowych 662 50, kolei Południowej 
15876, tramwaju A. —.—, B. — , kolei Elbethal 
i 28-75 kolei północ. 5120—5160, kolei czerń owiookiej 
OOÓOG, alpiny 618'25, Rima Muranya 547-00. praskiego 
to warz. żelaznego 2675 —0000, fabryki bron 471 -  , 
tureckie tyton iow e 425-00 galicyjskiego karpackiego 
Tow arzystw a naft. 511 -COO, oM ig węg. indemnl...
 -—( renta m ajowa 96 40, austryackr renta koronow e
96*55, węgierska renta Jkoronowr 93-25, 56-iet. Laty 
T ow arzystw a kred ytja -„go ziem skiego 9480, 4-pro- 
oentowe listy banku hipotecznego 95*00, 4 i pół pro­
centowe listy banku hipoteczn 99 45, b-proceutowe 
listy  oanko "hipotecznego 109 50, 4-procentowe Banku 
kraj. 95-—, 4 i  pół pica. Banku kraj. 100-50, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. 90 00, 4-procentowe 
galicyjskie ob lig a c je  prop. 97-75, 4-procentowe gt.au. 
pożyczki krajowe z r. 189a 95'4u, 4-procenuowa po- 
życzk m iasta Lw ow a 93 30, losy ‘.urecaie 186 00 mar­
ki 117'42, ruble 253*75, 5 proc. renta rosyjska i 19'6 
r. 35-60.
« J H i I j M a J M B M M M M WUI

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.)

Jako korzystna lok&cyę kapitału
polecamy

4 %  L iscy  zast. T o w a r z . k red yt, zieinsk. 
478 i 4 %  L is ty  zast. E aa k a  k ra jo w e g o  
47* i 4 t/o L is ty  zi.st, E aaku  h ip o teczn eg o ; 

Papiftry te kupujti i sprzedaje najkorzystniej

Dom bankowy i kantor wynranv

SOKAL i LIL1Ł\
Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą bez 

doliczenia prowizyi.
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ffsróil życia towarzyskiego.
Powieś* EDYTY WHARTON*

(Z  angielskiego).

Ciąg dalflry.)

Ta ostatnia postanowiła pow rócić do mia­
sta, pożegnawszy pewnej niedzieli swoich przy* 
jaciół. Z pomocą Gerty Farish wynalazła mały 
hotel prywatny, gdzie mogła zainstalować się na 
zimę. Ponieważ hotel znajdował się w sąsiedz­
twie modnej dzielnicy, przeto cena kilku stóp 
kwadratowych, które misia zająć, przekraczała 
znacznie jej środki: ale Lily znalazła usprawie­
dliwienie dla swego wstrętu do mieszkania tań­
szego w argumencie, i «  w tym specjalnym zbie­
gu okoliczności niesłychanie ważnem było zacho­
wania pozorów dobrobytu. W  rzeczywistości zaś 
Lily, mając jeszcze środki na zapłacenie w ho­
telu za tydzień z góry, nie mogła w żaden spo­
sób w ejśi w taki tryb życia, jaki prowadziła 
Gerty JParish.

Nigdy jeszcze nie była taka bliska ban­

kructwa; ale mogła przynajmniej zapłacić tygo­
dniowy rachunek hotelowy, a załatwiwszy n a j­
cięższe poprzednie długi swoje pieniądzmi, otrzy- 
manemi od Trenora, miała widoki sporego kre­
dytu. Niemniej Lily nie traciła świadomości, że 
położenie jej jest niepewne.

Mieszkanie z widokiem na szereg murów i 
kominów, samotne śniadania i obiady w ciemnej 
restauracji z przeładowanym ozdobami sufitem i 
duszącą wonią kawy —  wszystkie te niewygody 
materyalne, które należało jeszcze uważać za 
przywileje, bo i tych niebawem zmuszona będzie 
się wyrzec, — uprzytomniały jej nieustannie jej 
smutne położenie; i myśl Lily zwracała się co ­
raz uporczywiej ku radom pani Fisher. Z jakiej- 
solwiek strony rozważała sw oje warunki życio­
we, jedno tylko widziała z nich wyjście — mał­
żeństwo z Rosedalem; a w tern przekonaniu u- 
twierdziła ją jeszcze niespodziewana wizyta Je­
rzego Dorseta.

Pierwszej niedzieli po powrocie Lily do 
miasta, znalazł się w jei ciasnej bawialni, gdzie 
zaczął chodzić, z wieSkLm niebezpieczeństwem 
dia wielu drobiazgów, jakiem! usiłowała zatrzeć

banalność hotelową, W idok Lily oddziałał w ido­
cznie uspokajająco na niegc ; oznajmił nieśmiało, 
że nie przyszedł, ażeby ją dręczyć, że prosi tyl­
ko, zeby mu pozwoliła posiedzieć pół godziny i 
pomówić o czemkolwiek ona zechce. A Lily wie­
działa, że Dorset ma tylko jeden temat: siebie 
samego i swoją niedolę, i że jedynie potrzeba jej 
współczucia przywiodła go znów do niej.

Zaczął wszakże od rozpytywania o nią, a 
w miarę jak odpowiadała, spostrzegła poraź 
pierwszy, że słabe zrozumienie jej położenia prze­
nika do jego mózgu, pochłoniętego własnym lo­
sem. Czy to podobna, żeby to stare bydlę, ta 
ciotka, wydziedziczyła ją ?  Że Lily mieszka w 
hotelu sama dlatego, iż nie ma do kogo się u- 
dać i że istotnie posiada tylko tyle, iż może wy­
żyć, dopóki ten marny legat nie zostanie jej wy­
płacony ? Nerw współczucia zanikł w nim pra­
wie, ale Dorset cierpiał tak silnie, że zrozumiał, 
co może znaczyć cierpienie innych — a teraz, 
Lily zauważyła to dobrze, zrozumiał również, w 
jaki sposób jej własne niepowodzenie mogłoby 
służyć jego celom .

Gdy w końcu pożegnała go pod pozorem,

że mus: się przebrać do obiadu, zatrzymał się
w progu i wybuchnął błagalnie :

— Tak mi tu było dobrze..., niech mi pa­
ni powie, że wolno pai oędzie wrócić..

Ale niepodobieństwem było przystać na to 
żądanie i Lily odparła tonem życzliwym ale sta­
nowczym :

—  Bardzo mi przykro... ale pzn wie, dla­
czego pozwolić na to nie mogę.

Zarumienił się po białka oczu, zamknął 
drzwi i stał przed nią zmieszany ale natar­
czywy.

—  Ja wiem, że pani magłabyś, gdybyś ze
chciała... gdyby położenie rzeczy się zmieniło... 
a tc zależy od pani. Jedno siowo tylko a wy­
zwoli mnie pani z mojej nędzy 1

Oazy icb spotkały się i przez sekundę Lily 
drżała znów z obawy przed pokusą.

— Pan się myli; ja nic n!e wiem; nic nie 
widziałam — zawołała, usiłując tem zaprzecza­
niem wytworzyć przegrodę między sobą, a gro- 
żącem niebezpieczeństwem; a gdy Dorset, wycho­
dząc jęk n ą ł:

—  Poświęca nas pani oboje —  Lily

powtórzyła znów, jak gdyby to było zaklęcie: 
— Ja nic nie wiem... nic absolutnie.

Lily mało widy wału Rosedale’a od rozm o­
wy z panią Fisher, ale ilekroć się spotkali —  a 
zdarzyło to się dwa czy trzy razy — przekony­
wała się, że robiła postępy w jego łaskach. Nie 
ulegało wątpliwości, że był pełen coraz większe­
go dla niej podziwu i Lily sądziła, że od niej 
tylko zależało doprowadzić ten podziw jego do 
punktu, w którym dałoby się zrobić z niego 
użytek.

Zadanie nie było łatwe, ale nie łatwo też 
było, podczas długich bezsennych nocy walczyć 
z myślą o tem, co  Jerzy Dorsef gotów był ofia­
rować. Nikczemność za nikczemiiość, ale ta 
pierwsza była je j  mniej wstrętną; bywały nawet 
chwile, kiedy małżeństwo z Rosedalem wydawa­
ło się jej jedynem przyzwoitem wyjściem z tru­
dnego położeni*.

(C. d. n.)

FABRYKA ASFALTU i PALY< .OALHOWEJ 
SZ EL IG I ŁYSZK IEW ICZA

LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L 29.

B U L I O N
prz*wytx>r»y, z drobin i iwiariyny, prcy 
drołyżni* mię** tdrowa, pożywia ł tania 

■upa, po 14, *o I 15 koron kilo.

Kazimiera Mateayśsba — Kołomyja, 
Mnichów ka sO.

1 * 3 8

-J ® -

Tanitl |uk w n ęśile !

I B M
Obeea e obok teatrj , ni. Hetmańska
____________________  87

Miód potaniał! K :pysV -
o yjay tw a rd y  5 kor. 90 hal., gfrto -p iyu n a  
patoka „rarytas miodoDoron “  6 k. 50 b. 
u  5 klg. franco. Własne pasieki, Korze- 
niewics, e n . nauczyciel, Iwmncsany. 751

6 koron i więcej dziennego zarobku!

Praga,

Towarzystwo domowych robót pończoszko­
wych. Poszukujemy osoby obojga płci do ple­
cenia na naszej maszynie. Prosta 1 szybka 
praca na cały rok w domu. Odległość nie 
stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę. 
T o w a r iy s tw o  d om ow ych  ro b ó t  p o d c a ł ­
kow ych . — T b o s  XI. W h l t A l e b  i  S k a ,
F ra a tisk cro  n a b re il 6  — 184 604

2)atmios
■ w atą  h a lre io l

Tutki cygaretow e egipskie, o z d o b n e ,  dia wybrednyoh sma­
koszy. 820

Palą się rówoc i lekko, nie czernieją., smak mają łagodny, nie spalają się 
szybko, wiantek tfgo dym jest chłodny, 00 jett wielką zaletą ratek cygaru- 
towych. Każdy p»’ący uytoń, chcąo nsiknąć zatrucia nikotyną, winien p a­
lić tylko vr eygs.-ulczkach s z k lin /e h , z witą „8»lvesol“; pochłania ona 

uikolynę, a więc nazwa jej szkodliwe działanie.
Oryginalny pakiecik „W a ty  Sa'v«sol“ wystarcza na 200— łoo papierosów

lu<c cygar.
IO e y g a r n i « e b  sz k la n y c h  1 b . 2 0  hal. 

P a b iw ik  w aty  „H a lrea o l1* 3 0  lu b  6 0  bal. 
IOOO tu te k  e jg a r e to w y c h  D a lm lo g  3  k .  2 0  h a l .

W yroby te poleca :

Zakład przemysłowy wyrotow papierowych
„JStol € h  9HA *  !»*■%

Mr. W. BEŁDOWSKI, -  Kraków 23.

W i n n n r n n a  knraoyjne i deserowe, 
T T l I l U y r U l I t t ,  najdoakonalize sala
chttae gatunki, codaień święto arywane, 
5 kilo franca 1 sł. 75 et. W lao z r. 1901 
pierwszej jakości, 4 1/4 litra franco zł. 2 . 
Ł. Altneu, Tersecz 11, Ungarn. 768

Tanio nabyć można
514

Ruch pociągów kolejowych

POCIĄG
po*D | osob.
przreh. o e

m .

2-31

8-55

816
2-25

w nowo otworanen.

„  ID o r  © t e -o js o .  
we Lwowie

pi*xy al. Ssa 'hjr,
(rśg Sykstaskiej) 

następujące przez szan. Państwo 
oddane przedm ioty:

kilka jadalń i sypialń, 
a kanarki,
2 konie,
kilka wóaków i powozów,
15 dywanów perskich,
2 biurka amerykańskie, 
kilka knfrów,
7 pian n i pi&noli, 
kilka wózków i wanien,
Sto ły, k zesla i garnitur żalono »y, 
portyery, chodniki, firanki, 
broń, szable,
zegary śotenne i zegarki kieszonkowe, 
obrazy i stare monety, 
kompletne urządzenie dla modniarki, b la - H  —  

chaiza i cukierni, H  1*30
lampy stojące i wiszące, 
łóżka, sofy i otomany, 
kilka kredensów, k-im szów 1 szaf do bi­

bliotek, 
s‘aroiytne k-iążki,
jo domów, 8 wielkich majątków, 4 konie, 

kilka domów i  willi na prowinoyi,
4 masayny do szycia, 
uprząż na konie,
3 siodła męskie i 2 damskie, 
osdoby rłote i srebrne, 
klejnoty,
bielizna dla pań, pomiędzy tą i mata wy­

prawa, składająca się: 
z koszul damskich, kaftaników i innych 

drobiazgów,
6 sztuk płótna, 
rogi, trotea i torby myśliwskie 
dywany, dywaniki, 
damskie suknie jedwabne, 
fntra, serwisy, meble z drzewa i ielaza, 
porcelany,
2 sypialnie mahoniowe,
1 motocykl „Puch“ o sile 3 !/ ,  H P, 
klika garniturów salonowych, 
rozmaite antyki, 
kiika wieprzów, 
kilka krów.

Nasze „DoruteUm“ knpuje i sprzedaje ] 
pośredniczy we wsiystkiom.

Wiadomość d a prowiticyi udziela się 
sa nadesłaniem marki 20 gr.

Należymy do pierwszych domów to­
warowych w Monarchii, manny wielkie hole 
okazyjne dla mebli, własne stajnie, własne 
hale do przeohowywania mebli, tortepia- 
nów, wosów i wszelkich urządzeń domo­
wych.

Zarząd

„  D o z o t e - a j a a
fte Lwow ie.

O b o w ią n fą c y  i  1-g# m aj*  1907 ro k u .
(Cras Środkowo - europejski 
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8-00 
8-05
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10-05
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12 00 
12 40
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3-51 
3.55

4-50 
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8-40 —

9-00

9-20

9-50

10-30

10-50

f 9 o  f j w o w a  9
(na dworzec główny)

Ickan, (Jasa, Bukaresztu, K onstantynopola), Żydaozo va, 
W orocbty , Delatyua, Zaleszozyk, Ń ow osielioy, Berho- 
methn Czndina, Serethu i Snczawy 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W a rszaw y, W ied n it, K arls­
badu, Pragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls­
badu Pragi), ośw ięcim a, W ieliozki, Orłowa, N. Są­
cza (p. T arnów ), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iw oni­
cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p . Przemyśl) 

Hniiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halieza, Chodorowa

R aw y ruskiej, Sokala 
P odw ołoozysk , (O dessy i K ijowa), Brodów 
Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 

Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza przez Tarnów 
Ł aw ocin ego , (Pesztu), Borysław ia, K ałusza 
Sambora, Sanoka, Chyrowa
Ickan, D orny W atry, Brodiny, Radowiec, Czerniowiec, koło­

myi, Stanisławowa, Halieza, Chodorowa 
Jaworowa
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Kra­

kowa, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa 
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, Karls­

badu, Pragi, Opawy), Zakopanego (przez Podgórze- 
Płaszów), Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Kołomyi, Zydaczowa, Potutor, KórtSzmezo 
Sianek, Sambora
Ław ooznego, K a łu sza , ^ try ja , Borysław ia, K oohawiny 
P odw ołoozysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
Sokala, Rawy ruskiej
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa 
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W iednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła. Tarnobrzegu, Dynowa, Rym anowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrow a (p. Przemyśl)

Sambora, Zakopanego, N. Sąoza, Jasła, Krosna, Iw onicza, 
Rym anowa, Sanoka, Onyrowa, Sianek 

P odw ołoozysk  (Odessy, K ijow a), Brodów, (irzym ałow a 
Ickan, Czortkow a, Kałusza, Z aleszczyk , W yżnicy, ifocm a- 

uia, Ńowosielioy (p. Zuczkę), Serethu, Radowieo, Ber- 
hometu, Suczawy 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysław ia 
Ickan, Zydaczow a, Kałusza, Now osielicy, Serethu, Ozu- 

dina, Radowiec 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Jaw orow a
K rakowa (Berlina, W rocław ia, W iednia , Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suony, K ocm yrzow a, O rłow a (p. Tar­
nów), Mielca (p. Dębicę), D ynow a, Chyrowa(p. P rze­
myśl)

P odw ołoczybk (Odessy, K ijow a), Brodów, Potutor, Zalesz­
ozyk, Husiatyna, Iwania pnstego, Bkały, K opyczyniec, 
G rzym ałow a

Krakowa, (Berlina, W rocław ie , W iednia, Karlsbadu, P n gi 
K ocm yrzowa, Zakopanego (p. K raków) (od 15/6 do 
15/9 w ł.l, Orłowa (od 15/6 do 15/9 wł.), N. Sąoza (p. 
Tarnów), Jasła, D yn ow i, L ubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przem yśl) 

ickan, (Bukareszto), Potutor, Czortkowa, K8r8sm ez8, N ow o­
sielicy, Dorny W atry, Suczaw y 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iw onicza, R y ­
m anowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, Wiednia, W arszaw y, Uświę- 
cima, W ieliczki, Tarnobrzegu Dynowa, Lubaczowa, 

Jasła, Iwonicza, Rym anow a, oanoka, Chyrowa (p. 
P rzem yśl)

Podw oioceysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, K opyczyniec, Za- 
leszozyfi, Skały, Iwania pustego, H usiatyna, Zbaraża 

Ławooznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, 
K ocu a winy

PO CIĄG
posp.j ouob.
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X e fswowa do
(z dworca głów ne o

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y. p ragl, 
Karlsbadu, K ocm yrzow a, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sąoza (p. Tarnów) 

ickan, (J(vi&, Bukaresztu, Konstantynopola), KOrósmezó, 
K ałusza, Serethu, Berhometu, Czndina, Nowosielicy, 
farodiny, Suczawy, Dorny W it iy  

Krakowa (W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Sanoka, MezO Laoorcza, Pesztu, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, W ie­
liczki, Oświęcima

Kórósmezó, Czortkowa, Ńowosielioy, Brodiny, Putny, 
Suozawy, Dorny W atry

Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża
K opyczyniec,

Chyrowa, Rozwadowa, Ńadbrzezia, Dynowa, O rłow a 
lp. Tarnów), Zakopanego (p. K raków  od 15/6 d° 
15/9 wł.)

Krakowa, (W iednia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iw onicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sącza, O rłow a (od 15/6 do 15/9 wł.), W ie­
liczki, Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
15/6 do 15/9 w ł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N owego Sącza, Orłowa (o c  15/8 do 15/9 wł.) 

Ickan, W oroch ty  (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i święta 
rz k.). Kałusza, Delatyna (p. K ołom yję), Serethu, 
Berhomethu, Czudina, R adow ieo, Suczaw y 

Podw ołoozysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
Bełżcu, Sokala, Lubaczowa
Ickan, Kałusza, C zortkow a, Zaleszozyk, W yżnicy , Ktfrós- 

mezó, Koomania, Dorny W atry, Suczawy, Ń ow osielioy 
P odw ołoozysk, (K ijow a, Odessy), Brodów, K opyczynieo, 

Czortkowa, Zaleszczyk, Husiatyna, S k a ły  Iw ania 
pustego, (iizym ałow a 

Ław ocznego, Drohobyoza, Borysław ia, Kałusza 
K ołom yi, Żydaczow a
Krakowa, (Wiednia, W rocław ia, W arszaw y, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), N. Sąoza.

Rzeszow a, Chyrow a, Sanoka (p Przemyśl) 
bamoora, Ohyrowa, Sanoka 
Stanisław ow a

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszawy), O rło­
wa, Zakopanego (p. Tarnów). Oświęoima 

Ławooznego, (Pesztu), Drohobyoza, Borysławia, Kałusza 
Jaworowa
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa) Brodów, Potutor 
Wiednia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, N owego 

Sąoza, Koszyo, Budapesztu przes Tarnów  
R aw y ruskiej, Sokala
Wiednia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 

przez Przemyśl
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Dolatyna, W yżn icy , N ow o­

sielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
D orny Watry, Suczaw y 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rym anow a, Iw onicza, Jasła, 
N. Sącza, O rłow a, Zakopanego 

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, W arszaw y), Dynowa, Tar­
nobrzegu, Jasła, Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Z ako­
panego

P odw ołoozysk, Potutor, Brodów, Kopyozyuiec, Skaty, Iwa- 
nia pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzym alnw* 

Stryja, DronoOyoza, Borysławia

2-01

— Tutki cygarstowe 5  
*  , Ś W 1 T ‘ . M
J C  Nowe hygieniczne opakowanie. A  

Wyłącznie dobre gatanki.
Do nabyda w lepiej < h trafikaoh. ^

n n M u n m M M M t m n

i r

7-61
11-4P

5 16

i

> a dworze o „Podaameze- 
Podwołoczysk, (OdeaSy, K ijow a) Brodów 
Podwoiocajak^ K opyczynieo, H usiatyna, Potutor, Zbaraża 
Bodwoiooiyak, (Odessy, K ijow a), Brodow , Grzymałowa 
Podw ołooajsk, ęUdessy, K ijow a), K opyczyniec, Czortkowa, 

Zaleszcaya, Bkaiy, lw au ia  pustego, Husiatyna, Bro­
dów, Graymalowa

Podwołoozysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, K opyczyniec, Czort­
kowa, Zalesaczyk, Iw ania pust, Skały, H usiatyna, Zbaraża

2-32

6-35

1103

1 dworca .Podzamcze“
Brodów,] Kopyczyniec^

 _________________     G rzym ałow a, Zbaraża
Podwołoozysk, Kijowa, Odessy), Brouów, Kopyozymeo, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, iw an ia pustego, G rzym a­
ło w a, Czortkowa 

Podwołoozysk
Podw ołoozysk, Brodów, Kopyczynieo. Skały, Iw an ia pustego, 

Petutor, Husiatyna, Zaleszczyk, G rzym ałowa, Zbaraża

UWAGA: Pora nocna oanaciona jest ramkami. -  Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, dustrowane przewodniki, rozkłady jazdyJtp. nabywaj> mężna 
w biurze miaatowem o. k. kolei państwowych, w pasażu Hausmaua l. 9- łnformacyo zas w sprawach przewozu towarow i tary o y ■
formacyjne o. k. kolei państw, ui. Krasiekiou L 5, dizwi nr. 67 w dnie powszednie od 8 rano do 3 popoł., w utedztela i święta zas od 8 rano do li  w poł.
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J ó z e f  S c h a i t e r
p r z e n łó t ł  8v;ój Bnany ekla l l p aco

ko idei i rnatOiacow z ul Kop mika,
t\>\ ul. 3-go Nf°}a 5) Firmę

S t h u a t e r  i  T o c z y s k i .
Porostałe kołdry 1 materace sprzedajemy 
po znacznie zniżonych cenach i poleeamy 
kf łary po koron 4, 7, to , t2, 14. 16 ; jo- 
dwtbne atłasowe od kor. 22, 25, 30, 40 i 
wyżej. Materace ctysto włosienne od kor. 
2 5> 3 °, 3 r, 4 ° 60 koron 70 z* 3 p duszki, 
Łóżka uriwr>r*alue po k. 24, 33, 38, 40. 
Łóżka mosiężne, żeLzne i dziecinne do 
najtańszych. Koo.plefne, sypialnio, jadal­

nie, salony itd. 741
Na ni. Kopernika nie memy iadnoj praco­
wni t prosimy a d r e s o w a ć  t y l k o  3 Maja 1. 5, 
•łłzef Scbnster I K a z i"  lerz  Toczyski.

Mer Lis.
Najnowszy tryumf po- 
postępowej kosmetyki i 
Konserwuje płeó i na­
daje karnacyą natu­

ralną i śwież,. 
Biały, różowy l *b kre 
mowy. Cena i'8o hal. 
Główny skład : Lsbo-
rator. kosmet. ,  Refor- 
s u ' ,  Lwów, 3-go Maja, 

róg Kościuszki.

W  dobrach K om arn iań sk fcd  JE. Karola hr. Lanckorońskiego są do

w y d « i o r ż A w i # H 3  a
od 1 Upcft 1908, ra Jat sześć, następujące folwarki :
C zu low lce  c-koło 395 m. roli, 465 m. łąk i pastwisk,
Kl f cko  około 375 m. roli, 87 m. łąk i pastwisk,
Li t e aka  około 265 m. roli, 210  tn. łąk i pastwisk,
P e r fe cre  około 303  m. roli, 703 m. łąk i pastwisk.

Bliższe warunki w zarządzie dóbr w Chłopach, poczta i felegr. 
Komarno, który przyjmuje oferty zaopatrzone w wadyum w w ysoko­
ści półrocznego czynszu ofiarowanego. 728

Cotosseum w  M * a * a ś u  
H S e»*m <ori w

pod artystycznem kierownictwem R u d o lfa  F ra n z ia k a . 

C odziennie przedstaw ien ie  o 8-m.ej w ieczorem .

W N ied zie lę  i  św ięta dw a przedstaw ien ia , o 4-teJ i o  8-m e j.

Program : The G-nat tłeets Family, potpouri akrobatyczne. — 
Hera, król żonglerów. — Fred W ard, gwiazda Paryża. — 

„O na nie ma kochanka*, farsa w jednym akcie. —  Yitograph.

rsxxxxxxxx: X X X X X X X K 7 Y
E ksp edycya  anonsów

M o d k e s  itS T jre
■ m B w  (M a z  A n g e n fe ld  &  E m e r ich  Lessu

i
I., Wollzeile 9 W l E ! l \ r

essner)
I., Wollzeile 0.

Srzy jm n je  ogłoszen ia  w szelk iego rodzaju , do w szystk ich  
ziennifeów anstro-w ęg. m onaronii i zagranioznyoh, po nad­

zw ycza j niskich oenaon. Leży to w własnym  interesie P. T. ^  
ogłasza jących , zażądać przed zam ów ieniem  naszej nuj- yJ 
w iększej księgi w zorów . Q

yę Katalogi i plany ogłoszeń gratis 1 franco. ^

v ; x x x x x x x x x  Telefon Nr. 917. X X 5 0 0 0 0 C 1

O . k . k o l e j  p a d s t w o w a ,

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo-earopejiki).

O dchodzą ze L w ow a : 
do Brzuchowic (od 5 maja do 29 września włącznie) 2*28,

3 46 i 5*46 popołudniu (od 5/5 do 29/9 wł. w nie­
dziele i rz k. święta); 12-41 popołudniu i (od  1|6 do 
3l|8 w ł w niedziele i rz. kat święta) 905 rano; 
(od 1 do 31 maja i od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. kat. święta zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia 
codziennie) 8-34 wieczór, 

do Raw y ruskiej 11'35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9'15 przed południem, 

i 3 36 popoł.; (od 12/6 do 15/9 w niedziele i rz. k. 
święta) 1 3 6  popołudnia 

do Szczerca 10-45 przedpoł. (od 26/5 do 15/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta)

do Lubienia ?"10 popołudniu (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
k. święta)

P r a y c h o d s ą  do L w ow a : 
s Brzuchowic (od 5 maja do 29 września włącznie) 3-26, 5-30 

popołudniu i 8 20 wieczór, (od 6 maja do *29 wrze­
śnia w ł. w niedziele i rz. k. święta) L46 popołu­
dniu ; (od 1 ozerwoa do 31 sierpnia wł w niedziele 
i rz. kat. św.) 10-05 przedpołud.; (od 5 do 31 maja, 
ot? 1 do 29 września w niedziels i rz. kat. święta, 
zas od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 9 35 
wieczór

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1*15 popoł., i 9-25 w ie­
czór, (od 12/6 do 15|8 w niedziele i rz. k. święta) 
10-10 wieczór.

ze Szczerca od 26]5 do 15/9 wł. w niedziele i rz k święta o 
9-40 wieczór.

z Lubienia od 12/5 do 15|9 wł. w niedziele i rz k. święta o 
o 11*50 wieczór.

mmmm

Wvdawoa i odpov.ieózial redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarń' i litografu  P:llera, Neumana i : p


